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mmu Wielki wiec w Pekinie
PEKIN PAP. Dnia 9 marca 

masy pracujące Pekinu i całych 
Chin żegnały swego najlepsze­
go Przyjaciela — Józefa Stalina. 
Na centralnym placu stolicy 
odbył się potężny wiec miesz­
kańców Pekinu. Na placu i 
przyległych ulicach zgromadzi­
ło się ponad 600 tys. osób. Na

wiec przybył przewodniczący 
KC Komunistycznej Partii Chin 
tow. Mao Tse-tung.

O godzinie 17 czasu miejsco­
wego salwy armatnie i syreny 
fabryczne obwieściły chwilę 
pogrzebu Józefa Stalina. Na te­
rytorium całego państwa za­

legła 5-minutowa uroczysta ci­
sza.

W imieniu KC Komunistycz­
nej Partii Chin, Centralnego 
Rządu Ludowego i armii prze­
mówienie wygłosił tow. Czu 
Teh. Na wiecu przemawiał 
również ambasador ZSRR Pa- 
niuszkin.

Ir Stalin — twórca niezłomnej 
braterskiej jedności wolnych narodów

Artykuł towarzysza Bolesława Bieruta na łamach „Prawdy
M OSKW A PAP. Na łamach dziennika „Prawda“ uka­

zał się 10 bm. artykuł przewodniczącego KC Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej Bolesława Bieruta pt.: 
„Stalin —  twórcą niezłomnej braterskiej jedności wolnych 
narodów'“. Podajemy pełny tekst tego artykułu:
Cała postępowa ludzkość prze­

żywa w tych dniach najgłębszy 
ból z powodu zgonu genialnego 
Wodza mas pracujących całego 
świata — Towarzysza Stalina. 
Przestało bić serce człowieka, 
którego myśli i troski ogarniały 
cały świat, człowieka, który dla 
narodów uciskanych przez impe­
rialistów był natchnieniem i niósł 
im pomoc i otuchę w ich spra­
wiedliwej walce wyzwoleńczej. 
Nie ma i nie może być większe­
go smutku, cięższego nieszczęścia 
dh. komunisty, dla każdego miłu 
jącego wolność człowieka niż 
zgon Towarzysza Stalina.

Bolesna, nieznośnie bolesna 
jest myśl, że Stalina nie ma już 
wśród żyjących. W tych ciężkich 
chwilach szukamy oparcia w me 
wyczerpanej potędze genialnych 
idei stalinowskich. Imię Stalina 
pozostanie na wieki nieśmiertel­
nym symbolem wielkich idei wy­
zwolenia narodowego i społeczne 
go wszystkich uciskanych. Nieod 
parta moc stalinowskich idei wy 
zwoleńczych pozostanie gwiazdą 
przewodnią dla wszystkich ucię- 
raiężonych ludów, które walczą 
z uciskiem imperialistycznym, 
dla całej ludzkości w jej walce o 
pokój i promienną przyszłość.

W genialnych pracach Lenina 
1 Stalina doniosłe miejsce zajmu 
ją problemy walki narodowo - 
wyzwoleńczej. ’

Wodzowie rewolucji socjalis­
tycznej — Lenin i Stalin opraco­
wali wszechstronną teorię, która 
odsłoniła rzeczywiste korzenie i 
źródła ruchów narodowo - wy­
zwoleńczych oraz ich wcw nętrz- 
ną treść klasową. Klasy pasożyt­
nicze, wyzyskujące podjudzały od

wieków wzajemnie przeciwko so­
bie poszczególne warstwy wyzy­
skiwanych i poszczególne narody, 
aby korzystając z tego rozbicia, 
utrwalać i umacniać swoje nad 
nimi panowanie.

Ale politykę grabieży i wyzys­
ku czeka nieuchronny kres w 
miarę tego, jak budzi się i roz­
wija świadomość klasowa wyzys­
kiwanych mas pracujących, na­
rodów. Zadanie budzenia mas 
pracujących wzięły na swe barki 
rewolucyjne partie klasy robotni 
czej. Lenin i Stalin uzbroili par­
tie robotnicze w niezawodny o- 
ręż rewolucyjnej strategii i tak­
tyki.

Historia dowiodła nieodpartej 
słuszności idei Lenina i Stalina. 
Tylko władza ludu pracującego, 
tylko społeczeństwo socjalistycz­
ne były zdolne do oparcia sto­
sunków między narodami n‘a za­
sadach całkowitego równoupraw­
nienia, na zasadach współpracy, 
pomocy wzajemnej i przyjaźni.

*  *  *

W ciągu wielu dziesięcioleci 
burżuazja hodowała i kultywo­
wała nacjonalizm, jako podstawę 
swej polityki i ideologii. Nacjo­
nalizmem posługiwała się burżu­
azja do skłócenia i uciskania u- 
jarzmionych narodów, do pod- 
szczuwania jednych narodów prze 
ciwko innym, do szerzenia wśród 
nich nienawiści i wrogości. Na­
cjonalizm stanowił narzędzie roz­
bijania i osłabiania klasy robot­
niczej.

Taką politykę stosowała rów­
nież burżuazja polska i wysłu­
gująca się jej gorliwie nacjona­
listyczna prawica Polskiej Par­
tii Socjalistycznej (PPS).

Burżuazyjny nacjonalizm miał 
na celu ujarzmienie Polski przez 
zachodnich drapieżców imperiali 
stycznych, miał na celu odcięcie 
kraju od jego prawdziwych i 
wiernych przyjaciół — narodów 
Związku Radzieckiego,

Rewolucyjny ruch robotni­
czy pod wodzą Lenina i Stalina, 
przeciwstawiał temu zwierzęce­
mu rozpasaniu burżuazs^jnego na 
cjonałizmu potężne hasło mię­
dzynarodowej solidarności prole­
tariatu i nieugiętej walki klaso­
wej z burżuazją. Wielka Paź­
dziernikowa Rewolucja Socjali­
styczna była zwycięską realiza­
cją idei internacjonalizmu pro­
letariackiego.

W dziesiątą rocznicę Rewolucji 
Październikowej Towarzysz Sta­
lin pisał:

„Obalając obszarników i ka­
pitalistów, Rewolucja Paździer­
nikowa rozbiła okowy ucisku 
narodowo — kolonialnego ■ i 
wyzwoliła z tego ucisku wszyst 
kie bez wyjątku narody uci­
skane rozległego państwa. Pro­
letariat nie może wyzwolić sie­
bie, nie wyzwalając narodów 
uciskanych. Cechą charaktery­
styczną Rewolucji Październi­
kowej jest fakt, że te rewolu­
cje narodowo - kolonialne prze 
prowadziła ona w ZSRR nie 
pod sztandarem nienawiści na 
rodowej i starć między naro­
dowi’ . lecz u od (istandsrem wza 
jemnego zaufania ł braterskie­
go zbliżenia robotników i chło 
pów narodów ZSRR, nie w 
imię nacjonalizmu, lecz w imię 
internacjonalizmu“.
Wielka Październikowa Rewolu 

cja Socjalistyczna nie tylko roz­
wiązała całkowicie kwestię naro­
dową na ogromnych obszarach 
wielonarodowego państwa, lecz 
rozwiązała tę kwestię w  ten spo 
sób, jak jest to w  stanie uczynić 
tylko zwycięski proletariat.

Wczoraj
na Placu Czernionym

MOSKWA PAP. W „Prdio­
dzie“ .i dnia 10 bm. ukazał się 
artykuł Borysa Polewoja pt. ,, 
„Wczoraj na Placu Czerwo­
nym“. Podajemy pełny tekst 
artykułu:

Ile lat nie dzieliłoby ludz­
kości od bolesnego dnia po­
grzebu Józefa Stalina, ile by 
pokoleń nie przeminęło, ludzie 
promiennej przyszłości komum 
stycznej będą zawsze czytali 
słowa poświęcone tym chwilom 
z równie głębokim wzrusze­
niem, oczyma wyobraźni oglą 
dając to wszystko, co myśmy 
dzisiaj widzieli.

Od wczesnego ranka miliony 
ludzi radzieckich skupia się 
przy odbiornikach radiowych. 
Wszyscy ludzie pracy w kra­
jach demokracji ludowej, kro­
czących zdecydowanie wielką 
drogą, utorowaną przez naród 
radziecki, wszyscy uczciwi i po 
stępowi ludzie na całej kuli 
ziemskiej, w najdalszych na­
wet jej zakątkach, włączali te­
go ranka Moskwę, pragnąc 
choćby z oddali towarzyszyć 
wielkiemu Wodzowi i Przyja­
cielowi wszystkich ludzi pracy 
w Jego ostatniej drodze.

Po godzinie drugiej w nocy 
dostęp do Sali Kolumnowej 
Domu Związków został zam­
knięty. Jednakże żywa fala 
ludzka, która w ciągu trzech 
ostatnich dni jak wezbrana 
rzeka przelewała się ulicami 
stolicy, nie ustąpiła aż do ra­
na. Tysiące mieszkańców Mos­
kwy powitały mroźny marco­
wy świt przy głośnikach.

W milczeniu niezwykłym dla 
tego ■wielomilionowego miasta, 
spowitego dziś w żałobne fla­
gi, przejawiła się miłość naro 
du radzieckiego do Towarzysza

Stalina, do Partii Komunisty­
cznej, przejawiło się bezgra­
niczne zaufanie do tych, któ­
rzy z rąk Stalina przejęli wiel 
ki sztandar komunizmu, sztan 
dar, który on sam przejął od 
Lenina i niósł zwycięsko w 
ciągu niemal trzech dziesięcio­
leci.

Przy uroczystych dźwiękach 
marsza żałobnego pochód ru­
szył w kierunku Placu Czer­
wonego. Okryci chwałą dowód 
cy radzieccy, ci, którzy na po­
lach gigantycznych bitew rea­
lizowali genialne plany stratę 
giczne swego Generalissimusa, 
niosą na czerwonych podusz­
kach Jego ordery i medale. 
Zwolna posuwa się, zaprzężo­
na w czarne konie laweta z 
trumną. Za trumną idą towa­
rzysze bejów wielkiego Wo­
dza, kierownicy Partii i pań­
stwa radzieckiego, sławni dzia 
łącze typu leninowskiego, 
szkoły stali ./sklej, ci, któ­
rym Wódz, odchodząc, wręczył 
bojowy sztandar Komunistycz 
nej Partii Związku Radziec­
kiego. Trumna stoi na lawe­
cie. Stalinowi składany jest 
hołd należny Wodzowi, albo­
wiem całe żye;e od lat mło­
dzieńczych był wodzem rewo­
lucji — On, wielki Budowni­
czy i wielki Generalissimus.

Nie, nigdy, w ciągu najdluż 
szego życia nie zapomnimy. 
tvch ostatnich chwil, kiedy 
tłumiąc w sercu ból, miliony 
ludzi zamarły przy głośni­
kach, bojąc się uronić choć 
jedno słowo, wypowiedziane 
n. żalo m wiec" przez naj 
bliższych współbojowoików, 
uczniów i przyjaciół Stalina 
— towarzyszy Malenkowa, 
Berię i Mołotowa.

Trumna, ustawiona na wy­
sokim postumencie, wznosi się 
nad tłumem, który wypełni! 
plac. Mimo woli stają przed 
naszymi c zyma najchlubniej 
sze karty dziejów naszego 
państwa, historyczna wydarzę 
nia, których widownią był ten 
plac, plac prastarej Moskwy.

Z tej Właśnie trybuny Stalin 
z ojcowskim uśmiechem wir 
tał serdecznie nasze wielkie ra 
dosne manifestacje świątecz­
ne. Stąd w najcięższych dla 
naszego państwa dniach, kie­
dy w walkach pod Moskwą 
decydowały się losy ojczyzny, 
wygłosił On 7 listopada 1941 
roku historyczne przemówie­
nie, pełne wiary w zwycię­
stwo, wiary w niezmożone si­
ły narodu radzieckiego, w mą­
drość Partii Komunistycznej. 
Tutaj, u stóp Mauzoleum, na 
którym stał On — największy 
Wódz wszystkich czasów i na 
rodów, rzucali żołnierze ra­
dzieccy sztandary i chorągwie, 
zdobyte na rozgromionej 
przez nich armii hitlerow­
skiej. Tutaj, jakże niedawno, 
1 maja roku ubiegłego, pod­
niósł On i uścisnął małą 
dziewczynkę, która wręczyła 
Mu kwiaty.

Tutaj, na tym miejscu, 
gdzie każdy kamień owiany 
jest wspomnieniem o wielkim 
człowieku, ze szczególną mocą 
brzmią słowa Przewodniczące
go Rady Ministrów ZSRR i 
Sekretarza Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, towa­
rzysza G. M. Malenkowa. 
Przemówienie to zawiera ja­
sny program Partii t i Rządu.

„Masy pracujące Związku 
Radzieckiego widzą i wiedzą, że 
nasza potężna ojczyzna kro­
czy kn nowym sukcesom —* 
powiedział towarzysz Malen- 
kow. — Mamy wszystko, co 
jest konieczne do zbudowania 
społeczeństwa w całej pełni ko 
munistycznego-

Ludy uciskane dawniej przez 
carat, zacofane pod względem e- 
konomicznym i kulturalnym roz 
wijają się teraz jako pełnowartoś 
ciowe,' kwitnące, przodujące naro 
dy socjalistyczne w jednolitej i 
zwartej, braterskiej rodzinie na­
rodów radzieckich.

Natchniony ideami Lenina — 
Stalina, wielki naród rosyjski po­
kazał, jak realizuje się w czynach 
braterską pomoc innym narodom. 
Wspaniałe rozwiązanie kwestii na 
rodowej w  Związku Radzieckim 
ma epokowe znaczenie, zagrzewa 
i z dniem każdym zagrzewać bę 
azie coraz bardziej narody ujarz­
mione pi’zez imperialistów do 
walki wyzwoleńczej.

Idee Towarzysza Stalina oświet 
łają całej ludzkości drogę do pro-! 
miennego jutra. Rozwijając na­
ukę marksistowsko - leninowską 
w kwestii narodowej, Towarzysz 
Stalin stworzył naukę o narodach 
burżuazyjnych i narodach socjali 
stycznych, o stosunkach między­
narodowych nowego typu, o bra­
terskiej przyjaźni i pomocy wza­
jemnej wolnych narodów.

Imperializm amerykański, po­
sługując się wrogim wobec wol­
ności i niezależności narodów 
kosmopolityzmem, usiłuje z jego 
pomocą zamaskować, ukryć przed 
narodami prawdziwe cele swej po 
lityki, polityki agresji i ujarzmia 
nia narodów, polityki likwidacji 
suwerenności wszystkich naro­
dów, polityki zaborów i bestial­
skiego tępienia ludności cywilnej. 
Polityka imperialistów amerykan 
skieb zmierza do zdławienia nie­
zawisłości narodów zachodnio - 
europejskich i południowo - ame­
rykańskich. narodów Azji i A fry­
ki,, do podjudzania ich przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej, do prze­
kształcenia ich w mięso armat­
nie.

Towarzysz Stalin i Komuni­
styczna Partia Związku Radziec­
kiego przeciwstawili tej bestial-

Z niezłomną wiarą w swe 
niewyczerpane siły i możliwo­
ści naród radziecki tworzy 
wielkie dzieło budownictwa ko 
munizmu. Nie ma w świecie 
takich sil, które mogłyby po­
wstrzymać marsz społeczeń­
stwa radzieckiego naprzód kn 
komunizmowi!“

W głębokim skupieniu słu­
chali zebrani na Placu Czer­
wonym przemówień pierw­
szych zastępców Przewodniczą 
cego Rady- Ministrów ZSRR, 
towarzyszy Ł. P. Berii i W. M. 
Mołotowa.

I  gdziekolwiek w tej chwili 
by się znajdował człowiek ra­
dziecki, składał on wraz z Par 
tią u trumny Towarzysza 
Stalina przysięgę na wierność 
sprawie komunizmu, ślubował 
wzmóc swe wysiłki w wielkim 
dziele budownictwa społeczeń­
stwa komunistycznego.

Rozległy się salwy artyle­
ryjskie. Syreny fabryk mos­
kiewskich rozpoczęły swój u- 
roczysty żałobny apel. Splata­
jąc się z dźwiękami marsza 
żałobnego, tworzyły jedną me 
lodię, pełną zadziwiającej si­
ły i mocy. Przy dźwiękach tej 
melodii współbojownicy Towa 
rzysza Stalina wzięli na barki 
trumnę i zwolna ponieśli ją do 
Mauzoleum.

Na pięć minut życie kraju 
jak gdyby zamarło. Przerwa­
no pracę, stanęły maszyny, 
zatrzymał się transport. Pięć 
minut! Pięć minut żałobnego 
skupienia i ciszy.

W  ciągu, tych chwil, które 
już przeszły do historii, każdy 
z nas ludzi radzieckich odczuł 
ze szczególną siłą, że sztandar 
Lenina - Stalina jest w pew­
nych rękach, że pod tym o- 
krytym chwałą, wypróbowa­
nym w walkach i pracy sztan 
darem Partia doprowadzi nas 
do komunizmu.

BORYS POLEWOJ

skiej „teorii“ i praktyce imperia­
lizmu amerykańskiego głęboko 
humanitarną secj aiistyczną teorię 
i praktykę w stosunkach między 
narodami, leninowsko - stalinow­
ską politykę Związku Radzieckie 
go wobec narodów wielkich i ma 
łych.

Przed pięciu laty Towarzysz 
Stalin powiedział:

„Wielu ludzi nie wierzy, że 
między wielkim a małym na­
rodem mogą istnieć stosunki 
oparte na zasadzie równości. 
Ale my, ludzie radzieccy, uwa­
żamy, że stosunki takie mogą i 
powinny istnieć. Ludzie radziec 
cy uważają, że każdy naród — 
wszystko jedno — wielki, czy 
mały, ma swoje własne jakoś­
ciowo różne cechy, własną spe­
cyfikę, która należy tylko do 
tego narodu i której inne naro­
dy nie mają. Cechy te stanowią 
wkład, jaki wnosi każdy naród 
do wspólnej skarbnicy kultury 
światowej, jakim skarbnicę tę 
uzupełnia i wzbogaca. W tym 
sensie wszystkie narody — za­
równo maić jak i wielkie — 
znajdują się w sytuacji jedna­
kowej i każdy naród jest rów­
norzędny z jakimkolwiek in­
nym narodem".
W tych słowach Stalina dobitny 

wyraz znalazły głęboki huma­
nizm, socjalistyczna zasada sto­
sunków między narodami.

Wielkie stalinowskie idee przy­
jaźni narodów realizowane są w 
praktyce nie tylko w Związku Ra 
dzieckim, lecz również w  stosun­
kach między wielkim krajem so­
cjalizmu a krajami demokraci] 
ludowej. Cechą charakterystyczną 
tych stosunków jest braterski so­
jusz, przyjaźń i wszechstronna 
współpraca. Związek Radziecki 
udziela wolnym narodom hojnej, 
bezinteresownej pomocy w rozwi­
janiu sił wytwórczych, w obronie 
suwerenności i niezawisłości kra­
jów demokracji ludowej przed 
zbrodniczymi zakusami imperiali 
stycznych zaborców.

Towarzysz Stalin, uogólniając 
doświadczenia owocnej współpra 
cy między Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej, 
wskazywał w swej genialnej pra­
cy „Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR“, że w okresie 
powojennym ZSRR, Chiny i eu­
ropejskie kraje ludowo - demo­
kratyczne powiązały się ekono­
micznie i weszły na tory współ­
pracy ekonomicznej i wzajemnej 
pomocy.

„Doświadczenie tej współpra 
cy dowodzi — pisał J. W. 
Stalin — że żaden kraj kapita­
listyczny nie mógłby udzielić 
krajom demokracji ludowej 
tak skutecznej i na tak wyso­
kim poziomie stojącej pomocy, 
jakiej udziela im Związek Ra­
dziecki. Chodzi nie tylko o to, 
że pomoc ta jest pomocą maksy 
malnie tanią i technicznie 
pierwszorzędną.' Chodzi przede 
wszystkim o to, że u podstaw 
tej współpracy leży szczere pra 
gnienie wzajemnego przyjścia 
sobie z pomocą i osiągnięcia 
wspólnego podniesienia gos­
podarki“ .

Tylko zwycięstwo socjalizmu, 
tylko wielka idea internacjona­
lizmu proletariackiego, której nie 
zrównany wzór dawali zawsze ru 
chowi rewolucyjnemu Lenin i 
Stalin, idea, której nieugiętym 
rzecznikiem w polityce międzyna­
rodowej i w stosunkach wzajem­
nych z bratnimi krajami jest 
Związek Radziecki, umożliwiła te 
go rodzaju nowe stosunki między­
narodowe. Istotę tych nowych 
stosunków między wolnymi naro­
dami i znaczenie tych stosunków 
dla obrony pokoju określił towa­
rzysz Małepkow w referacie spra

wozdawczym na X IX  Zjeździ« 
KPZR w następujących słowach: 

„Całkowita jednomyślność łą 
czy Związek Radziecki w prowa 
dzonej przezeń polityce pokojo 
wej z innymi demokratyczny* 
mi, miłującymi pokój państwa 
mi — Chińską Republiką Ludo 
wą, Polską, Rumunią, Czecho­
słowacją, Węgrami, Bułgarią, 
Albanią, Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, Koreańską 
Republiką Ludowo-Demokra­
tyczną, Mongolską Republiką 
Ludową. Stosunki ZSRR z tymi 
krajami stanowią wzór całko­
wicie nowych, w dziejach do­
tąd nic spotykanych stosunków 
między państwami. Są one o- 
parte na zasadach równoupraw 
nienia, współpracy gospodar­
czej i poszanowania niezawis­
łości narodowej. Wierny ukła­
dom o pomocy wzajemnej, 
ZSRR udziela i udzielać będzie 
pomocy i poparcia w dalszym 
umocnieniu i rozwoju tych kra 
jów".
Stalin jest wielkim twórcą nie­

wzruszonej przyjaźni wolnych 
narodów. Braterska jedność wol­
nych narodów, zespolonych ide­
ami stalinowskimi, jest źródłem 
tych niewyczerpanych sił, które 
czynią potężny obóz socjalistycz 
ny niezwyciężonym.

Zwartość i niewzruszona jed­
ność . wolnych narodów stanowi 
silę, która zdolna jest odeprzeć 
każdego agresora, odpowiedzieć 
druzgocącym ciosem na wszelkie 
zamachy imperialistów.

Nieodparta, życiodajna i zwy­
cięska siła idei stalinowskich 
włada dziś umysłami i sercami 
setek milionów ludzi w Chinach 
Ludowych i Polsce, w Czecho­
słowacji i Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej, na Węgrzech 
i w Rumunii, w  Bułgarii i A l­
banii, wśród miłujących wolność 
Vietnamczyków i w bohaterskiej 
Korei, wśród wszystkich uczci­
wych ludzi na świecie.

Miliony ludzi we Francji, Wio 
szech, w  Anglii, Belgii, i w in­
nych krajach Zachodu oświad­
czają uroczyście, że wbrew zbrod 
niczym planom imperialistów a- 
merykańskich nigdy nie. będą 
walczyły przeciwko krajowi Sta­
lina — Związkowi Radzieckie­
mu — ostoi pokoju, nadziei ca­
łej postępowej ludzkości.

Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego, zahartowana w bo 
jach awangarda narodu radziec 
kiego, rozum, honor i sumienie 
naszej epoki, prowadzi konsek­
wentnie leninowsko - stalinow­
ską politykę pokoju i bezpie­
czeństwa narodów, politykę przy 
jaźni między narodami. Dzieło 
Lenina - Stalina spoczywa w sil 
nych i niezawodnych rękach.

W tych bolesnych dniach masy 
pracujące krajów demokracji lu­
dowej, które uzyskały wolność i 
niepodległość dzięki bohatefskie- 
mu narodowi - dzieckiemu i jego 
armii, dzięki nieśmiertelnemu 
Stalinowi, skupiają się jeszcze 
bardziej wokół najbardziej przo­
dującej siły ludzkości — wielkie­
go narodu radzieckiego, wokół bo 
haterskiej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, wokół jej 
Komitetu Centralnego.

Narody krajów demokracji ludo 
wej ożywia szlachetne dążenie — 
być godnymi wielkich idei i wiel 
kich czynów genialnego kontynua 
tora nauki Marksa — Engelsa — 
Lenina, twórcy niewzruszonej 
przyjaźni wolnych narodów — 
Towarzysza Stalina.

Spotęgujmy więc dziesięciokro­
tnie nasze wysiłki, wzmóżmy czuj 
ność rewolucyjną, by jeszcze bar­
dziej umocnić niewzruszoną jed­
ność wolnych narodów, wykutą i 
wypiastowaną przez geniusz wiel 
kiego Stalina, który jest tak blis­
ki i drogi wszystkim miłującym 
wolność, wielkim i małym naro­
dom.
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Najpierw położyć kres agresji 
a polem pomóc w odbudowie Korei

Minister Skrzeszewski zbija wykrętne argumenty 
satelitów USA w Komisji Politycznej ONZ

NOWY JORK PAP. W’ dniu 7 bm. min. S. Skrzeszewski wygło­
sił na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgromadzenia
ONZ przemówienie, w którym oświadczył m. in,:
Delegacja polska w czasie de­

baty koreańskiej w dniu 4 mar­
ca 1953 r., po przeprowadzeniu 
analizy kwestii koreańskiej na 
tle sytuacji międzynarodowej, wy 
kazała, że istnieje konkretna mo 
żliwość natychmiastowego przer 
wania działań wojennych,, zawie 
Szenia broni i przystąpienia do 
rokowań w sprawie rozstrzygnie 
cia wszystkich problemów zwią­
zanych z konfliktem koreań­
skim.

Niektórzy delegaci starają się 
zamaskować agresję amerykań­
ską w Korei szumnymi frazesa­
mi o „bezpieczeństwie zbioro­
wym“ , zapominając, że agresja 
aa Koreę jest właśnie w swej 
istocie zaprzeczeniem wszystkie­
go, co oznaczać może zasada bez 
pieczeństwa zbiorowego, współ­
pracy, zrozumienia wzajemnego 
1 zasada poszanowania wzajem­
nych interesów narodów ma­
łych i wielkich, jak również za­
sada niedopuszczania do opano­
wywania narodów słabszych 
przez silniejsze.

Napad na Koreę, przedstawio­
ny tutaj przez niektórych dele­
gatów jako przykład działania 
mechanizmu bezpieczeństwa zbio 
rowego, był w istocie rzeczy ak­
tem agresji, z całą preinedyta- 
c* *ą przygotowanym przez Stany 
Zjednoczone przy użyciu powol- 
ner im reżłmu Li Syn Mana.

Agresję amerykańską, rozpo­
czętą w nocy z 24 na 25 czerw­
ca 1950 r., poprzedziły długie 
przygotowania wojenne. Agresję 
amerykańską potwierdzają nie 
tylko oczywiste fakty, lecz rów­
nież i liczne wypowiedzi ame­
rykańskich wojskowych i polity­
ków, przedstawicieli kliki Li Syn 
Mana. Potwierdzają ją dokumen 
ty zdobyte przez Armię Ludową 
pc wyzwoleniu Seulu, dokumen 
ty które zawierały szczegółowe 
plany a presji oraz korewonden- 
cję między czynnikami lisynma- 
nowskimi i amerykańskimi, usta- 
lajrca szczegóły agresji.

Nikt dotychczas nie zaprzeczył 
i nie móeł zanrzeczyć autentycz 
»ości tych dokumentów, nikt nie 

tym faktom i żaden z 
polityków ameryka«sk?ch, którzy 
nawoływali do agresji w Korei, 
nigdy nie zdementował swych o- 
■swiadereń.

Faryzeuszowskłe 
deklaracje

Następnie min. Skrzeszewski 
scharakteryzował terrorystyczny 
i skorumpowany reżim Li Syn 
Mana, po czym oświadczył:

Ogólnego

Szereg delegacji wypowiadało 
się w czasie debaty za zwiększe- 
n;em pomocy dla Korei i podkreś 
lało potrzebę odbudowy znisz­
czeń wojennych. Niektóre dele­
gacje deklarowały nawet sumy 
które ich rządy mają zamiar 
wpłacić na cele tej odbudowy 
Tego rodzaju podejście do spra­
wy jest albo zwykłym cyniz­
mem, albo — co jest zresztą ma 
ło prawdopodobne — próbą u- 
spoknienia własnego sumienia.

Dziś, gdy w Korei toczy się 
wojna, gdy giną tysiące ludzi, 
gdy niszczy się dobytek ludzki, 
pozwalać na kontynuowanie o- 
krutnej wojny i równocześnie 
g’osić obłudne frazesy o odbu­
dowie — to przekracza wszelkie 
granice faryzeuszostwa!

Jeśli delegacje pragną napraw 
dę pomóc Korei i chcą jej odbu­
dowy, to powinny dążyć przede 
wszystkim do zakończenia dzia­
łań wojennych, powinny prote­
stować przeciwko użyciu broni 
bakteriologicznej, napalmu, prze­
ciwko bezlitosnemu bombardowa­
niu spokojnych miast 1 wsi, prze­
ciwko mordowaniu ludności
Korea — kraj spustoszony

Ogromu zniszczeń i kosztów 
działań wojennych nie zdoła za­
taić nawet raport tak zwanego 
agenta dla spraw odbudowy Ko­
rei. Na stronie 6 tego raportu czy 
tamy: „Rzeczywiste koszty dzia­
łań wojennych, jakie ponosi na­
ród republiki koreańskiej nie da 
dzą się obliczyć. W obecnych wa 
runkach trudno nawet w najogól 
niejszych zarysach ustalić zasięg 
szkód materialnych i strat ponie­
sionych wskutek zniszczenia urzą­
dzeń przemysłowych, nieruchomo 
ści państwowych, państwowej sie 
ci transportu, budynków miesz­
kalnych, pól ryżowych i pogłowia 
bydła. Kontynuowanie wojny 
wzmaga stale rozmiary strat".

Tak więc agresywna polityka 
Stanów Zjednoczonych w Korei 
przynosi olbrzymie zniszczenia 
nie tylko Korei północnej, lecz 
również Korei południowej. Ale 
nie może być mowy o odbudowie 
Korei, dopóki trwają działania 
wojenne. Obowiązkiem ONZ jest 
położenie kresu agresji amery­
kańskiej.

Polska Ludowa 
szermierzem sprawy 

pokoju
Następnie min. Skrzeszewski 

zdemaskował obłudne wywody 
delegata australijskiego Spende- 
ra, który usiłował porównać sy­
tuację w Korei do sytuacji w Poi

sce w 1939 r. Mir.. Skrzeszewski 
stwierdził:

Agresja hitlerowska przeciwko 
Polsce stała się możliwa tylko 
dłategd? że mocarstwa zachodnie 
odrzuciły zasadę zbiorowego bez 
pieczeństwa i okazały pogardę 
dla suwerennych praw małych 
narodów, ofiarując je Niemcom 
hitlerowskim. Uczyniły to one w 
nadziei, że skierują ekspansję 
Hitlera przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu. Naród polski musiał 
zapłacić krwawy rachunek za 
zdradę, jakiej dopuścił się rząd 
ówczesny, jak również za haniefc 
ną I zbrodniczą politykę Mona­
chium.

Tylko dzięki dalekowzrocznej 
polityce Związku Radzieckiego, 
dzięki genialn*”' strategii jego 
wielkiego Wodza, Józefa Stalina, 
dzięki bohaterstwu żołnierza ra­
dzieckiego, uniknęliśmy zagłado, 
odzyskaliśnrr niepodległość w hi 
sferycznych granicach nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem, odbudowaliś­
my zniszczenia wojenne, tworzy­
my nowy ustroi, oparty na spra­
wiedliwości społecznej.

Tylko dzięki temu historyczne-, 
mu zwycięstwu mogliśmy się'

pokoju i możemy tu, na terenie 
ONZ jak i poza ONZ, walczyć o 
pokój i w ten sposób dowieść, że 
.yyciągnęliśmy nauki z tragicz 
nych przejść naszego narodu w 
lalach minionych.

Podjąć konstruktywne 
uchwały

Przedstawiając w dalszym cią­
gu stanowisko Polski w sprawie 
koreańskiej, minister Skrzeszew­
ski powiedział:

Nie wołn- .puścić do tego, by 
Komisja Polityczna zakończyła 
pracę nad kwestią koreańską be» 
pozytywnych c ..nięć. Istnieją 
środki, prowadzące do rozwiąza­
nie tej kwestii. Wnioski radziec­
kie stworzyły możliwość natych­
miastowego przerwania działań 
wojennych i rozpoczęcia rokowań 
dla ostateiznego rozwiązania ca. 
łekształtu zagadnienia.

Strona koreańsko-chińska wie­
lokrotnie podkreślała swą goto­
wość do udziału i współpracy 
nad takim rozwiązaniem. Tego 
rodzaju podejście do sprawy 
stworzy możliwość rozwiązania 
kwestii koreańskiej w duchu spra

stać poważnym ogniwem obozu\ wiedliwości, w duchu Karty NT.

W s k a z a n ia  J ó z e fa  S ta lin a  
drogowskazem w walce wyzwoleńczej

Benesza kondolencyjna Z w ią zk u  P a trio tó w  Jugosłow iańskich
MOSKWA PAP. Zarząd Związku Patriotów Jugosłowiańskich 

walczących o wyzwolenie narodów Jugosławii spod faszystowskie­
go jarzma kliki Tito — Rankowi“za, i z niewoli imperial'stycznej, 
przesłał do KC Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego de­
peszę następującej treści:

Załoga m/s »Czech« uratowała
60 M ariiarzy kanonierki egipskiej

WARSZAWA PAP. W dniu 7 
bm. załoga polskiego statku han­
dlowego m/s „Czech“ bohatersko 
uratowała 60 marynarzy tonącej 
na Morzu Śródziemnym kanonier 
ki egipskiej „Selum“.

W dniu tym o godz. 16 w  re­
jonie między wyspą Kreta a por 
tem egipskim Aleksandria, na pól 
nocy i północnym zachodzie od 
latami morskiej Ras Ei Tin, w 
czasie szalejącego sztormu kano- 
nierka egipskiej marynarki wo-

Wicemlstister
spraw- zagranicznych ZSRR 

W a s y l  U i n m r n  

ambasadorem w  Pekinie
MOSKW A PAP. Agencja 

TASS podaje:
Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR mianowało wice­
ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR Wasyla Kuznie- 
cowa, ambasadorem nadzwy­
czajnym i pełnomocnym 
ZSRR w Chińskiej Republice 
Ludowej.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR zwolniło Aleksan­
dra Paniuszkina z obowiąz­
ków ambasadora nadzwyczaj 
nego i pełnomocnego ZSRR 
w Chińskiej Republice Ludo­
wej w związku z powoła­
niem go na inne stanowisko.

jennej „Selum“ o wyporności 900 
ton, pozbawiona możliwości ma­
newrowania, walcząc bezskutecz 
nie z rozszalałym żywiołem za­
częła tonąć.

W tym samym rejonie znajdo­
wał się polski statek handlowy 
m/s „Czech“, kursujący na linii 
lewantyńskiej. Załoga polskiego 
statku, narażając życie, pośpie­
szyła z pomocą tonącym. W nie­
zwykle trudnych warunkach, wy 
kazując wielki hart ducha, pol­
scy marynarze uratowali 60 cał­
kowicie wyczerpanych maryna­
rzy egipskich.

Kanonierka „Selum“ zatonęła. 
Część jej załogi zginęła wskutek 
paniki, jaka wybuchła w chwili 
tonięcia statku.

Następnie mimo wywołanej 
sztormem, o sile przekraczającej 
.10 stopni według skali Beauforta, 
potężnej fali, która znosiła m/s 
„Czech“ w kierunku Krety, ka­
pitan skierował statek do Alek­
sandrii, chcąc jak najszybciej 
dowieźć wyratowanych rozbit­
ków do ich ojczystego portu.

W dniu 8 bm. o 9 rano, tj. po 17 
godzinach walki z rozszalałym 
żywiołem, m/s „Czech“ pomimo 
niezwykłych trudności zawinął 
do portu w Aleksandrii. Dowódz
*wo egipskiej marynarki wojen­
nej wyraziło załodze polskiego 
statku gorące podziękowanie.

Wiceprezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — Stefan Jędrychowski i mi 
mster Żeglugi Mieczysław Popiel 
skierowali do załogi m/s „Czech" 
depeszę, w której wyrażają jej 
słowa uznani««

Drodzy Towarzysze!
Wszyscy patrioci jugosłowiań­

scy, wszyscy ludzie pracy w Ju­
gosławii z głębokim bólem przy­
jęli żałobną wieść o zgonie genial 
nego Wodza i Nauczyciela mas 
pracujących całego świata. Józefa 
Wissarionowicza Stalina. Śmierć 
Towarzysza Stalina jest najcięż­
szą stratą dla bratniego narodu 
radzieckiego i dla ludzi pracy na 
całym świecie.

Dzieląc z Wami i z całym na­
rodem radzieckim uczucie bez­
granicznego smutku i bólu, wyra­
żamy Wam w imieniu wszystkich 
patriotów i mas pracujących Ju­
gosławii najgłębsze współczucie z 
powodu zgonu Towarzysza 
Stalina, który był zawsze naj­
większym przyjacielem i obrońcą, 
ukochanym nauczycielem, ojcem 
narodu jugosłowiańskiego.

Narody Jugosławii nigdy nie 
zapomną tej ojcowskiej troski, 
jaką przejawiał nieustannie To­
warzysz Stalin o ich los i szczęś­
cie, tej nieocenionej pomocy i po 
parcia, którego Towarzysz Stalin 
udzjelał im w ich walce przeciw­
ko ciemiężcom obcym i rodzi­
mym. W sercu każdego patrioty 
jugosłowiańskiego pozostanie na 
wieki świetlana pamięć o wiel­
kim Stalinie, pod którego genial­
nym dowództwem bohaterska Ar 
mia Radziecka wyzwoliła nasz 
kraj z niewoli hitlerowskiej i ura 
towała nasze narody od zagłady.

Narody Jugosławii zachowają 
po wsze czasy wdzięczność dla 
Towarzysza Stalina za pomoc, u- 
dzieloną im w zdemaskowaniu 
bandy najmitów imperialistycz­
nych — kliki Tito - Rankowieza, 
którzy sprzedali za dolary nieza­
wisłość naszego kraju i wtrącili 
nasze narody w straszliwą ot­
chłań nędzy i cierpień.

Śmierć zabrała naszego ukocha 
nego Towarzysza Stalina. Lecz 
wielkie dzieło Stalina jest nie­
śmiertelne. Idee i dzieło genial­
nego Wodza i Nauczyciela wszyst 
kich ludzi pracy, Towarzysza 
Stalina, są dla patriotów jugosło­
wiańskich źródłem natchnienia i 
siły w świętej, wyzwoleńczej wal 
ce przeciwko faszystowskiemu 
jarzmu kliki Tito - Rankowieza, 
przeciwko niewoli imperialistycz­
nej.

Chyląc czoła przed świetlaną 
pamięcią Towarzysza Stalina, 
my, patrioci jugosłowiańscy, przy 
sięgamy, że pozostaniemy zawsze 
wierni nauce marksizmu - leni- 
nizmu i jeszcze ofiarniej będzie­
my kontynuowali walkę pod o- 
krytym chwałą sztandarem inter­
nacjonalizmu proletariackiego, 
sztandarem, który wysoko 
wzniósł Towarzysz Stalin. Przy­
sięgamy, że jeszcze ściślej zewrze 
my nasze bojowe szeregi, że jesz­
cze bardziej zdecydowanie będzie 
my kontynuowali walkę o wol­
ność i niezawisłość naszego kra­
ju, o jego powrót do obozu kra­
jów socjalizmu i demokracji lu­
dowej, o wieczystą przyjaźń i so­
jusz z wielkim Związkiem Ra­
dzieckim.

Wieczysta chwała wielkiemu 
Wodzowi i Nauczycielowi mas 
pracujących, Towarzyszowi Józefo 
wi Wissarionowiczowi Stalinowi!

Niech żyje wielka, zwycięska 
nauka Marksa - Engelsa, Lenina- 
Stalina!

Niech żyje Komunistyczna Par 
tia Związku Radzieckiego — Par­
tia Lenina - Stalina!

W y m ia n a  d e p e s z
w VI rocznicą podpisania 

polsko-czechosłowackiego układu 
e przyjaźni i wzajemne! pomocy

Do
Towarzysza KLEMENTA GOTTWALDA 
Prezydenta Republiki Czechosłowackiej

P r a g a
W szóstą rocznicę podpisania polsko-czechosłowackiego u- 

kładu o przyjaźni i wzajemnej pomocy proszę przyjąć, Towarzy­
szu Prezydencie, najserdeczniejsze pozdrowienia.

Stale zacieśniająca się przyjaźń i współpraca naszych brat­
nich narodów, zwycięsko budujących socjalizm, stanowi i stano­
wić będzie poważny wkład w dzieło walki o pokój i postęp, ja­
ką narody nasze wraz z całym światowym obozem pokoju pro­
wadzą pod przewodem wielkiego Związku Radzieckiego.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
* * *

Do
Towarzysza ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO 
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
Szanowny Towarzyszu Przewodniczący.
Przesyłam Wam i bratniemu narodowi polskiemu serdecz­

ne pozdrowienia od całego narodu czechosłowackiego i ode mnie 
osobiście z okazji szóstej rocznicy zawarcia czechosłowacko- 
polskiego układu o przyjaźni i wzajemnej pomocy.

Stałe rosnąca i pogłębiająca się współpraca naszych naro­
dów, ich jedność i zespolenie się wokół potężnego Związku Ra­
dzieckiego, ich wierność wskazaniom wielkiego Stalina — to 
trwałe fundamenty, na których lud obu naszych krajów opiera 
budownictwo socjalizmu i walkę o pokój. We wspólnej walce 
o zbudowanie socjalizmu i udaremnienie wszystkich intryg i pro­
wokacji podżegaczy wojennych, życzę narodowi polskiemu jak 
największych sukcesów.

KLEMENT GOTTWALD
*  *  *

Do
Towarzysza ANTONINA ZAPOTOCKY*EGO
Przewodniczącego Rządu
Republiki Czechosłowackiej

P r a g a
Z okazji szóstej rocznicy podpisania układu o przyjaźni i wza­

jemnej pomocy między Polską Rzecząpospolitą Ludową i Repu­
bliką Czechosłowacką przesyłam Wam, Towarzyszu Premierze, 
oraz narodowi i rządowi czechosłowackiemu, najserdeczniejsze 
pozdrowienia od narodu i rządu polskiego brąz ode mnie oso­
biście.

Układ polsko-czechosłowacki jest wyrazem nowych stosun­
ków przyjaźni i współpracy, łączących nasze bratnie narody wal­
czące pod przewodem Związku Radzieckiego o wspólną sprawę 
pokoju i socjalizmu, sprawę, której nieśmiertelnym symbolem 
jest imię wielkiego Stalina.

W  dniu dzisiejszej rocznicy naród polski śle narodowi czecho­
słowackiemu gorące życzenia dalszych osiągnięć w umacnianiu 
sił i bezpieczeństwa ludowo-demokratycznej Czechosłowacji, w 
walce o pokój i socjalizm.

BOLESŁAW BIERUT
*  *  *

O©
Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA
Prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
Szanowny Towarzyszu Prezesie!
Pozwólcie, abym z okazji szóstej rocznicy podpisania układu

0 przyjaźni i wzajemnej pomocy między Republiką Czechosło­
wacką i Polską Rzecząpospolitą Ludową przekazał Wam serdecz­
ne pozdrowienia w imieniu Rządu Republiki Czechosłowackiej
1 moim własnym.

Nasz lud pracujący w  pełni docenia przyjacielskie i brater­
skie stosunki, rozwijające się tak pomyślnie między narodem 
czechosłowackim i polskim, z radością śledzi rozwój budownic­
twa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i wierzy, że ta przyja­
cielska współpraca obu naszych krajów w sojuszu z innymi kra­
jami demokracji ludowej z naszym wspólnym przyjacielem, 
Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich na czele, sta­
nowi gwarancję zachowania i utrwalenia pokoju, którego pra­
gną masy pracujące całego świata.

Przyjmijcie, proszę, wyrazy przyjacielskiego szacunku.
ANTONIN ZAFOTOCKY 

Przewodniczący Rządu 
Republiki Czechosłowackiej

W dniu swego święta -
z ło ży ły  hołd

kobiety polskie
pam ięci

W ielkiego Jó z e fa  Stalina
WARSZAWA PAP. W związku z dniem 8 marca — Międzynarodowym 

Wniem Kobiet w miastach i wsiach całego kraju odbywają się liczne 
uroczyste akademie i masówki. Zebrane na nich kobiety polskie składa­
jąc hołd pamięci wielkiego Wodza postępowe] ludzkości, z którego imie­
niem łączy się nierozerwalnie sprawa wyzwolenia i równouprawnienia ko­
biet całego świata, dają wyraz swej niezłomnej woli skupienia się wraz z 
całym narodem wokół Partii i Rządu, wokół swego umiłowanego nauczy­
ciela Bolesława Bieruta w  walce o Pian 6-letni, o pokój, o socjalizm.

Na uroczystej akademii wiżaniem sił j potęgi naszej ojczy- 
STALINOGRODZIE w sali T e - ! zny,

czujnie strzec naszych praw i 
zdobyczy, naszej robotniczej wla 
sności przed wszelkimi zakusami 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych".

atru im. Wyspiańskiego zebrały 
się robotnice z hut, kopalń i za-

„Nieśmiertelne imię Stalina 
zawsze żyć będzie w sercu na-

„W  dniu naszego święta -  mó ™d.u £?.? * cf e j  postępo- 
ila Cieślikowa _  pogrążone w weJ Iudzkośc i To  hasło widniewiła Cieślikowa —— jiu$ia£uuc w • « t

głębokim żalu po śmierci Józefa ? .^le J,dlum, _akademu w
kładów przemysłowych Zagłębia Stalina postanawiamy jeszcze o- łn}\ Sł'owackiego w KRA
Węglowego. W przemówieniu wy fiarniej realizować Jego wielkie T ' ’ " 1““ licznie  ̂zebrały się w 
głoszonym na uroczystości, prze-; wskazania. Jego nauka przyś-!an.iu swego święta kobiety pra- 
wodnieząca Zarządu Wojewódz- wiecać nam będzie w naszej wal cul^ce ł*n.ast 1 wsi województwa 
kiego LK  -  Cieślikowa nakreś- ce o pokój, o Plan 6-letni, o rów krakowskleS°- w  referacie oko­
liła osiągnięcia kobiet w Polsce ne prawa dla kobiet całego świa 
Ludowej i przedstawiła czynny ta“.
udział kobiet w  pracy nad pomna

Narzędzia ze stali szylikofnącej 
wykonywane ńęila metodą odlewania

kraju na skalę przemysłową proKRAKÓW PAP. Trwają obec­
nie przygotowania do rozpoczęcia 
produkcji narzędzi ze stali szyb- 
! otnącej sposobem odlewania. 
Jest to nowy, cenny sukces pol­
skiej myśli technicznej.

Metodę produkcji narzędzi od­
lewanych ł technologię ich wytwa 
r r.nia opracował zespół naukow 
ców Głównego Instytutu Odlew­
nictwa w Krakowie.

Rozpoczęcie no raz oierwszy w

licznościowym przewodnicząca Za 
rządu Wojewódzkiego Ligi Ko­
biet wskazała na osiągnięcia ko-

Zebrane na akademii, robotni-' biet województwa krakowskiego 
ce i pracownice zakładów prze-; w walce o realizację zadań Pla- 
mysłowych WROCŁAWIA w  głę nu 6-letńiego. 
bokim skupieniu i smutku przy • * *
jęły wiadomość o śmierci Józefa „My. kobiety Łodzi — powie- 
Stalina. Salę zaległa minutowa ¡działa na zorganizowanym z o- 
cisza. Zgromadzone przedstawi- kazji dnia 8 marca zebraniu 

dukcji lanych narz'dzi ze stali cie^ i  kobiet Dolnego Śląska wy ŁÓDZKICH robotnic ¡ pracownic 
szybkotnącej to uwieńczenie żmu stosowały do Antyfaszystowskie- przewodnicząca Zarządu Woje- 
dnych badań naukowych, trwa- S° Komitetu Kobiet Radzieckich. wódzkiego Ligi Kobiet
jrcych przez cały rok ubiegły. 

Naukowcy przekazali już zakła1
list, w którym czytamy:

„Zapewniamy Was, że tu
dom pełną instrukcję technologi- ziemiach Dolnego Śląska, które dnoczonej Partii Robotniczej i 
czną nowej metody, dokumenta- dzięki Stalinowi, stały się nie- jej Przewodniczącego Bolesława 
cje koniecznych urządzeń itp. W odłączną częścią naszej Ludowej Bieruta pracować dla pomnoźe- 
Instytucie opracowano również Ojczyzny będziemy wzmożonym nią sil i obronności naszego lu- 
projekt wzorowej odlewni dla peł wysiłkiem i pracą przekuwać w do w egu państwa 
nego zastosowania tej metody, ! czyn Jego wskazani». Będziemy obozu pokoju**

wzmożonym wysiłkiem będziemy 
na pod kierownictwem Polskiej Zje-

1 światowego
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STALINOWSKA IDEA POKOJU ZW YCIĘŻY
Narody świata dzierżą dziś 

pewnie w swych rękach sztandar 
pokoju. Nigdy ort już z rąk tych 
nie wypadnie; kto pojął wskaza­
nia stalinowskie, ten wie, że po­
kój może być utrzymany i utrwa 
lony, że pokój trzeba wywalczyć.

Wpojenie tych nauk setkom mi; 
lionów ludzi jest dziełem, które 
wynosi Józefa Stalina do rzędu 
najgenialniejszych mężów w dziej 
Jach ludzkości. Dlatego też niena-j 
widzili Go imperialiści, dla. któ- j 
rych kula ziemska przed Rewo-1I
lucją Październikową była skła­
dem skarbów, które przechodziły 
z rąk jednej grupy monopolistów 
do drugiej w wyniku grabież­
czych wojen.

Korzenie agresywnej i grabież 
czej polityki kapitalistycznych 
państw obnażył Józef Stalin, od­
krywając podstawowe prawo eko 
nomiczne współczesnego kapita­
lizmu.. Imperializm dąży do za­
pewnienia sobie maksymalnego 
zysku kapitalistycznego. Wyzysk 
i nędza ludności własnego kraju, 
ujarzmienie i ograbianie krajów 
zacofanych, zależnych i kolonial­
nych, wojny i militaryzacja gos- 
podai'ki narodowej oto środki wy 
dśnięcia i uzyskania maksymal­
nego zysku. Nędza milionów i 
krew milionów ludzi jest żero­
wiskiem panów w cylindrach z 
rad nadzorczych wielkich mono­
poli.

Na czoło imperialistycznych 
drapieżców wysunęły się dziś Sta 
ny Zjednoczone Ameryki Północ­
nej. Rząd USA, wyrażając intere­
sy wielkich monopoli, stawia so-j 
bie — uzyskując poparcie części j 
burżuazyjnych polityków krajów i 
od siebie uzależnionych (Francja, 
Niemcy zachodnie, Włochy) — ja­
ko cel główny przygotowanie i 
sprowokowanie wojny światowej 
przeciwko ZSRR i krajom demo­
kracji ludowej. Ale w dobie 
Lenina - Stalina najpotężniej­
szym mocarstwem świata jest 
ZSRR, a program nakreślony 
przez Józefa Stalina wcielają w 
życie narody radzieckie pod prze 
wodem partii wytopionej z naj­
szlachetniejszego kruszcu ludz­
kiej szlachetności i mądrości, w 
ogniu najcięższych prób — pod 
przewodem KPZR. A  za partią tą 
stoi cała postępowa ludzkość. I 
choć imperialiści chcą wojny, 
chcą napaść na ZSRR — to rów­
nocześnie panicznie się tego boją.

Bowiem — jak stwierdził To­
warzysz Stalin w „Ekonomicz­
nych problemach socjalizmu w 
ZSRR“ — „wojna z ZSRR, jako 
z krajem socjalizmu, jest dla ka­
pitalizmu bardziej niebezpieczna 
niż wojna między krajami kapita 
listycznymi, albowiem, jeśli woj 
na między krajami kapitalistycz­
nymi stawia jedynie _ _ problem 
przewagi pewnych krajów kapita 
Ustycznych nad innymi krajami 
kapitalistycznymi, to wojna z 
ZSRR musi W sposób nieuniknio­
ny postawić problem istnienia sa­
mego kapitalizmu".

Imperialistów zatem powstrzy­
muje żelazny kaganiec strachu. I 
oni, i narody wiedzą, że wojna 
przeciwko ZSRR dzisiaj to pers­
pektywa — jak mówił tow. Mo- 
łotow — „likwidacji całego syste 
mu imperializmu światowego".

Jest tak dlatego, że w olbrzy­
mim kraju zbudowano ustrój 
sprawiedliwości społecznej, ustrój 
bez wyzysku człowieka przez 
człowieka, socjalizm. Ustrój ten 
stworzył takie tempo rozwoju gos 
podarczego i kulturalnego Kraju 
Rad, o jakim marzyć nie mogą 
kraje kapitalistyczne. Jeśli zasa­
dzić dąb obok rozwijających się, 
gęsto skupionych czeremch, z po­
czątku nikt nie żywi wielkich na­
dziei, by drobna, ledwo rozwija 
jąca się w cieniu czeremch dę­

bina kiedykolwiek je prześcignę­
ła. W latach interwencji przeciw­
ko młodemu Krajowi Rad wszy­
stkie dziennikarsko - burżuazyjne 
niebieskie ptak! roiły sny o bli­
skiej katastrofie rewolucji rosyj-] 
skiej. Minęły lata. Kraj Rad po-: 
walił hitleryzm Dąb socjalizmu, 
wzrósł wspaniale, potężnie. Wzraj 
stał szybko, ku zgryzocie kapita-j 
listów. Silny i niewzruszony, 
przetrwał huragan prób i burz 
dziejowych.  ̂/

Partii Lenina - Stalina, która 
jest rozumem, honorem i sumie­
niem naszej epoki, zawdzięcza 
ludzkość ocalenie od jarzma hitle 
rowsltiego. Jej to zawdzięczamy, 
że nadzieja pokoju nie jest ni­
kłym światełkiem, głuszonym 
przez krwawy odblask płomieni 
bijących z krematoryjnyeh ple­
ców.

Socjalizm zwyciężył w Kraju 
Rad. Budują socjalizm narody 
krajów demokracji ludowej, wzra 
sta więc potężnie materialna siła 
obozu pokoju. Socjalizm Bowiem
— zwycięstwo idei wyzwolenia 
człowieka od wszelkiego wyzysku
— to pokój. Kraj Rad to wciele- j 
nie idei leninizmu - stalinizmu, j

Genialna myśl Lenina i Stalina j 
i stalinowskie niezawodne kierowi 
nictwo uformowały ustrój, w któ, 
rym celem produkcji jest nie1 
zysk, lecz człowiek i jego potrze­
by, w którym cała polityka na­
sycona jest troską o człowieka, o 
dobro całego narodu. Istotę tego 
ustroju ujął w zwięzłe sformuło­
wania Józef Stalin, odkrywając 
podstawowe prawo socjalizmu, 
które brzmi:

„Zapewnienie maksymalnego zaj 
spokojenia stale rosnących matę- j 
rialnych i kulturalnych potrzeb j 
całego społeczeństwa w  ̂ drodze 
nieprzerwanego wzrostu i dosko­
nalenia produkcji socjalistycznej 
na bazie najwyższej techniki".

By zaspokoić szybko rosnące 
materialne i kulturalne, potrzeby, 
by zabezpieczyć nieprzerwany 
wzrost i doskonalenie produkcji 
państwo socjalistyczne potrzebu­
je pokoju. Pierwszym aktem usta 
wodawczym Kraju Rad był de­
kret o pokoju. Treścią wszystkich 
poczynań jest stałe, bezkompro­
misowe, uparte dążenie do utrwa 
lenia pokoju.

Krajowi Rad pokój jest potrzeb 
ny, by zmienić bieg olbrzymich 
rzek, by pokryć jałowe pustynie

kobiercem traw, by przeciąć ste­
py wstęgami lasów, wznosić no­
we, piękne miasta, rozświetlić ty 
siące kołchozów światłem elek­
trycznym. Dlatego stalinowska po 
Utyka jest polityką pokoju. Dla­
tego polityka zagraniczna ZSRR 
wyraża i broni interesów mas 
pracujących wszystkich krajów,| 
interesów całej postępowej j 
ludzkości. Dlatego w grudniu 
1949 roku, w 70-iecie urodzin 
Józefa Stalina, nadesłali podarun 
ki ludzie ze wszystkich krańców 
świata. „Ileż to matek — pisał 
wówczas Ilia Erenburg — w roz­
maitych krajach patrząc na swo­
je maleństwa i wspominając prze 
żyte okropności — wrzask syren, 
ruiny, kręto — dziękuje Stalinowi 
za to, że nie pozwala tej złej po­
tędze wznieść się nad odżywającą 
ziemią!

Francuzka, której faszyści aresz 
towali córkę, ofiarowała Stalinowi 
jedyną rzecz, jaka jej po dziecku 
została Czapeczkę. Takiego poda­
runku nikt nie otrzyma i nie ma 
wagi, na której zważyć można ta­
ką miłość".

Stalinowskiemu geniuszowi, któ 
ry poprowadzi! armię radziecką 
poprzez gruzy hitlerowskiej 
Reichskanzlei aż do Łaby, za­
wdzięcza ludzkość, że uformował 
się po II wojnie światowej potęż­
ny obóz pokoju i socjalizmu, obej 
mujący niezmierzone przestrzenie 
od Łaby do Kantonu. Obok czoło 
wej „brygady szturmowej" ludz­
kości — Związku Radzieckiego — 
stanęły nowe „szturmowe bryga­
dy" w postaci krajów demokracji 
ludowej, w tej liczbie polska „bry 
gada szturmowa". Wokół tej po­
tężnej siły, wokół partii Lenina - 
Stalina skupiły się setki milionów 
ludzi dobrej woli, obrońców po­
koju, prowadzących bój w kra­
jach świata imperialistycznego.

Nigdy i nigdzie bowiem, obojęt­
nie czy pod gorącym niebem 
Afryki, czy w dokach Hamburga, 
w hutach Pensylwanii, czy też w 
straszliwych, prymitywnych ko­
palniach cyny i ołowiu w  Boli­
wii — ludzie pracy nie byli i nie 
są zainteresowani w wojnie. Cóż 
bowiem zyskać mogli ludzie pra­
cy w zbrojnych starciach na po­
lach bitew? Ich krew przeobrażał 
imperializm w złoto. Łzy matek 
krystalizował w diamenty, wypeł 
niające safesy królów armat. Gdy 
zaś wracali do swych domostw,

niosąc w źrenicach grozę przeży­
tych wojennych dni, zastawali 
zamknięte bramy fabryk, witały 
ich twarze wynędzniałych dzieci, 
wracali do kołowrotu nędzy i stra 
chu przed bezrobociem. Ludzie 
pracy nic nie mają do zyskania 
na wojnie imperialistycznej; 
wszystko zaś do stracenia.

Ta prawda, wskazana ludzkości 
przez Stalina, sprawia, że po raz 
pierwszy w historii ludzkości 
agresorzy imperialistyczni nie ma 
ją swobody ruchów, że ich zbrod­
nicze plany są krzyżowane i ha­
mowane. Sprawia, że miliony lu­
dzi w świecie wiedzą dziś, że od 
dalszego wzrostu ruchu obroń­
ców pokoju zależy wzmocnienie 
perspektyw utrzymania pokoju. 
Wiedzą, że — jak stwierdził to­
warzysz Malenkow — „obecny 
stosunek sił między obozem im­
perializmu i wojny a obozem de­
mokracji i pokoju czyni tę pers­
pektywę najzupełniej realną. Po 
raz pierwszy w dziejach istnieje 
potężny i zwarty obóz miłujących 
pokój państw. W krajach kapita­
listycznych podniósł się stopień 
zorganizowania klasy robotniczej, 
powstały potężne, demokratyczne, 
międzynarodowe organizacje ro­
botników, chłopów, kobiet, mło­
dzieży. Wyrosły i okrzepły partie 
komunistyczne, które prowadzą 
bohaterska walkę za sprawę po­
koju"...

I  dlatego setki milionów ludzi 
na całym świecie żegnają Józefa 
Stalina w głębokim bólu, lecz 
jednocześnie pełni niezłomnej 
pewności, że dzieło Lenina - 
Stalina jest w pewnych i moc­
nych rękach. Stalinowska idea po 
kojn będzie wcielana w życie 
przez wiernych uczniów i wspól- 
bojowników Józefa Stalina, przez 
jego partię.

Serca polskie, francuskie, chiń­
skie, węgierskie, serca ludzkie, 
jeśli tylko są nieskażone imperia­
listycznym brudem i fałszem, biją 
umiłowaniem pokoju. A miłować 
pokój — to znaczy: 

i być wiernym nakazom i wska- 
| saniom Józefa Stalina,

kochać Związek Radziecki, 
udzielać poparcia jego polityce, 

miłować swoją ojczyznę, 
wzmacniać jej niepodległość, 

pomnażać jej dobrobyt.
Sprawa pokoju, sprawa Józefa 

Stalina zwycięży!
MARIAN PREIS

W głębokim smutku pogrążona 
jest ziemia radziecka! Nie ma na 
niej zakątka, do którego nie do­
tarłaby bolesna wieść o tym, że 
odszedł od nas wielki Wódz naro 
du, Nauczycie! i Przyjaciel, ge­
nialny kontynuator dzieła Lenina. 
Józef Stalin.

Na tę żałobna wieść zadrżało i 
zabiło mocniej serce narodu. Za­
płakali ludzie nie wstydząc się 
swych łez, albowiem był On dla 
nich słońcem ludowej prawdy.

Słońce to przyświecało zarówno 
przodującemu mistrzowi na wspa 
niałych budowlach komunizmu, 
jak i czarnemu człowiekowi, za­
gubionemu w kolonialnych dżung 
lach, który po raz pierwszy po­
wstał przeciw swym ciemiężcom.

To słońce ludowej prawdy przy 
świecało historycznemu zwycię­
stwu wielkiego narodu chińskie­
go, bohaterskim bojownikom ko­
reańskim, walczącym o honor i 
niezawisłość swej ojczyzny.

Z imieniem ukochanego Stalina 
na ustach gromili wrogów ludz­
kości legendarni obrońcy Stalin­
gradu, wyzwoliciele narodów Eu­
ropy z jarzma faszyzmu.

Do Konsulatu Generalnego ZSRR przybyły liczne delegacje społe­
czeństwa Wybrzeża, aby na ręce Konsula Generalnego ZSRR w Gdań­
sku tow. M. G. Potopowa złożyć wyrazy najgłębszego bólu. i współ­

czucia.
Xa zdjęciu: kondolencje składa delegacja członków spółdzielni pro- 
dukcyine’ z Tolkmicka oraz chłopi indywidualni pow. elbląskiego.

Z imieniem ukochanego Stalina 
na ustach ludzie radzieccy ujarz­
miali przyrodę, przeobrażali ją, 
przekopując kanały, budując no­
we miasta, wznosząc wieżowce, 
zdobywając coraz to nowe bo­
gactwa z wnętrza ojczystej ziemi

Całe nasze życie przepełnia 
blask stalinowskiego imienia, siła 
Jego życiodajnego geniuszu, Jego 
wielkie umiłowanie człowieka 
Nie darmo nazywano Go Chorą­
żym Pokoju. Narody całego śwla- 

| ta żywiły za to dla Niego t^k 
| wielką wdzięczność, że brak słów 
| na wyrażenie całej jej głębi.

Pójdźcie na wystawę darów, 
ofiarowanych Towarzyszowi Sta­
linowi, a przekonacie się, że dary 
te, nadesłane z najodleglejszych 
zakątków świata, od najdalej za­
mieszkałych narodów, od pro­
stych ludzi, prze paja żar najgłęb­
szej miłości.

We wszystkich krajach — wiel 
kich i małych — znano i kochano 
człowieka, który wskazał ludzkoś 
ci drogę do szczęścia, który uchro 
nił przed zagładą miłujące pokój 
narody.

Twórca niezwyciężonej partii, 
twórca wolnego i mądrego życia 
zajął trwałe miejsce w duszy i 
sercu narodu, w jego pieśniach i 
legendach. Genialny wychowaw­
ca pokoleń budowniczych nowe­
go życia, groźny dla wrogów stra 
teg i wódz żył i żyje w świado­
mości narodu równie nieśmiertel­
ny, jak słońce, które wschodzi 
codziennie nad milionami miłują­
cych pokój ludzi pracy, ogrzewa­
jąc ich swym ciepłem.

Żywe promienie geniuszu stali­
nowskiego są równie nieśmiertel­
ne, oświetlają one narodom dro­
gę, wiodącą do najwspanialszego 
rozkwitu ludzkości — do komuniz 
mu.

Miną wieki. Nowe pokolenia bę 
dą z miłością powtarzały to nie­
śmiertelne imię, jak długo istnieć 
będzie ludzkość, tak długo dobre 
i potężne Jego światło będzie 
oświetlało jej drogi»

[ Ludzie radzieccy pogrążeni są 
| w głębokim bólu i smutku. Nie 
| sposób ból ten wyrazić! Zwiera- 
i jąc swe szeregi, naród radziecki 
jeszcze mocniej zespolił się wokół 
ukochanej Partii Komunistycznej, 
wokół zahartowanych w bojach 5 
wypróbowanych jej przywódców 
— wspólbojowników ukochanego 
Stalina, kroczących na czele Par- 

I tii i narodu. Ta wielka jedność 
| jest rękojmią naszej potęgi, gwa­
rancją naszych przyszłych sukce­
sów na drodze wskazanej przez 
wielkiego Wodza!

Sprawa Stalina jest nieśmier­
telna.

Sprawa Stalina zwycięży. Zwy­
cięstwem zakończy się budowni­
ctwo komunizmu. Cały naród ra 
dziecki mówi: „Ślubujemy Ci to, 
ukochany nasz Towarzyszu 
Stalin!"

MIKOŁAJ TICHONOW •
(„Prawda", 9 bm.)

W dniu żałoby narodowej, 9 marca br. ó godz...16 w Ale­
jach Jerozolimskich ludność stolicy w manifestacyjnym po­

chodzie złożyła hołd pamięci Wielkiego Stalina.
Na zdjęciu: Trybuna honorowa

CAP fot. Baranowski J.

V.
Na zdjęciu: Czoło pochodu.

CAF fot. Baranowski J.

J
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Na środek zbombardowanej 

szosy wybiegł starzec i rozkazu­
jącym ruchem ręki powstrzymał 
jadący samochód.

— Stalin! — powiedział stary 
Koreańczyk, trzymając czapkę w 
ręku. Po jego twarzy ciekły pa­
lące łzy. Tak płakać mógł tylko 
człowiek, który utracił kogoś naj 
bliższego.

Szofer gwałtownie przyspieszył 
bieg maszyny, pragnąc jak naj­
szybciej dojechać do najbliższe­
go aparatu radiowego. A  może
starzec pomylił się? Ale na na­
sze spotkanie biegła drogą ko­
bieta z oczyma pełnymi łez i 
dziewczynka ze skamieniałą z 
bólu twarzą.

Radio potwierdziło wiadomość 
— zmarł Józef Stalin, genialny 
kontynuator nieśmiertelnego dzie' 
ła Lenina, Wielki Wódz Armii 
Radzieckiej, który wyzwoli! Ko­
reę z jarzma okupantów japoń­
skich. Choć gazety jeszcze się 
nie ukazały, żałobna wieść Jotom 
błyskawicy obiegła cały kraj.

Nie ma w Korei imienia droż­
szego nad imię Stalina. W imie­
niu tym czerpie naród koreań­
ski natchnienie do bohaterskiej

pracy na zapleczu i do bezprzy­
kładnego męstwa na polu bitwy.

Żołnierze Armii Ludowej noszą 
na piersi, tuż koło serca, foto­
grafię Stalina. Stalin nauczył ich 
nienawiści do wroga i żarliwej 
miłości ojczyzny.

Widziałem na froncie słynne 
wzgórze Nr 1211, na którego 
zboczach poległo niemało najeź­
dźców amerykańskich. Na tym 
niedostępnym, jak twierdza wzgó 
rzu nie ma ani piędzi ziemi, na 
którą nie spadłaby bomba lub 
pocisk. Żołnierze Armii Ludowej 
nazwali je Wzgórzem Stalina.

W chwili, gdy piszę te słowa, 
nar’ Koreą zapadła noc. Bomby 
świetlne jarzą się nad ruinami 
Phenianu. Ziemia drży od dale­
kich wybuchów bomb. Na pla­
cach i ulicach, przy głośnikach 
stoją z obnażonymi głowami męż 
ni, silni ludzie i, zaciskając z bó 
lu zęby, słuchają apelu, który zo 
stal wydany przez Komitet Cen­
tralny Koreańskiej Partii Pracy 
i Radę Ministrów Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej w związku ze zgonem 
Józefa Stalina. Młoda kobieta wy.

powiada myśli zebranych prz 
głośniku:

— Stalin był najgorętszym c 
brońcą Korei. Nienawidzi! wo; 
ny i był Chorążym Pokoju.

— Oddałbym kilka lat życi; 
żeby choć na minutę przedłużj 
Jego życie — zdławionym 2 
wzruszenia głosem szepce młod 
żołnierz.

Na zebraniu kolejarzy przems 
wiał maszynista, który za god: 
nę miał poprowadzić pociąg tc 
Warowy na front. Powiedzia

— Gasną gwiazdy na nieb! 
ale imię Stalina świecić będzi 
wiecznie, ogrzewając, jak słoń 
ce, pokolenia ludzi na wszysl 
kich kontynentach.

Jeden po drugim wchodzili n 
trybunę robotnicy i, powstrzym 
jąc łkanie, ślubowali jeszcze ba 
dziej zespolić się wokół Koreań 
skiej Partii Pracy.

Ludzie ci dotrzymują slow: 
Wyzwolą Koreę od najeźdźców 
Zwycięstwo to będzie najpięknie 
szym pomnikiem, jaki naród ko 
reański wystawi Józefowi Sto 
linowi

S. BORZENKO 
(„Prawda". 8 bir..)
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„Moje miejsce jest w szeregach 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej...“

Boleśnie odczuli ludzie pracy 
Wybrzeża śmierć Wodza postę­
powej ludzkości i Chorążego po­
koju, Ojca i Przyjaciela wszyst­
kich ludzi pracy — Józefa Stalina. 
Bolesny cios, który ścisnął nasze 
serca — nie osłabił naszej woli 
walki o lepsze jutro — o socja­
lizm.

Marynarze i stoczniowcy, ryba­
cy i murarze, kolejarze i portow­
cy, studenci i naukowcy — wszys 
cy ludzie pracy Wybrzeża ofiar­
niejszą pracą, zwiększonym wyr 
siłkiem w realizacji planów so­
cjalistycznego budownictwa czczą 
nieśmiertelną pamięć Tego, któ­
ry wskazał ludzkości 
szłość w komunizmie.

Najlepsi synowie klasy robot-. działów Trojanu zebrała się ko
i  r * 7 P  1 m i n  l n l n i T T n  , ,  --------- :  7 1 i  _  1  niczej, najdzielniejsi synowie mło 

dego pokolenia budowniczych 
Polski socjalistycznej, najbardziej 
ofiarni aktywiści społeczni zro 
zumieli i odczuli,' że miejsce ich 
w walce o lepsze i szczęśliwe ju­
tro narodu polskiego jest w sze­
regach Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej — przodującego 
oddziału bojowników o Polskę 
socjalistyczną.

Gwizd syreny fabrycznej ogła­
sza koniec pracy pierwszej zmia­
ny w Warsztatach Naprawczych 
PKP na Zawiślu. W obszernej sali 

jej przy-1 stołówki w wagonowni zebrało 
| się ok. 300 osób. W każdym z wy-

W myśl Jego wskazań 
nasza praca Ssędzię służyć 

kulturalnemu rozwojowi mas ludowych
Wielki geniusz ludzkości Józef 

Stalin jest szczególnie drogi nam, 
pracownikom sztuki i kultury.

Dzięki Jego mądremu kierow­
nictwu umocniło się państwo ra­
dzieckie, państwo nowego typu, 
gdzie każdy człowiek ma nieogra 
niczone możliwości rozwoju kul­
turalnego, a skarby sztuki są 
własnością całego narodu. Stalin 
wytknął kierunek rozwoju sztuki 
radzieckiej — sprecyzował podsta 
wy realizmu socjalistycznego, 
sztuki czerpiącej natchnienie z 
tradycji i walki mas pracujących.

To On pokazał nam artystom 
miejsce w społeczeństwie, na­
uczył nas prawdy, że twórca 
osiągnie tylko wtedy rezultaty, 
jeśli swój talent i wiedzę poświę­
ci bez reszty idei, wiodącej do 
postępu, do szczęścia ludzkości.

Jesteśmy szczególnie dumni z

roku 1922, widziałem na defila­
dzie na Placu Czerwonym — 
Lenina i Stalina. Tamtej chwili 
nie zapomnę nigdy.

W mojej pamięci na zawsze po­
zostanie obraz twórców radziec­
kiego państwa — ludzi, którzy 
wydźwignęli swój wielki naród z 
wiekowego zacofania i ukazali ca 
łej ludzkości drogę do wolności, 
do kulturalnego i gospodarczego 
rozwoju.

My, muzycy, podobnie jak 
wszyscy ludzie pracy najlepiej 
oddamy hołd wielkiemu Wodzo­
wi ludzkości przez dalsze dosko- 
nalenie naszej pracy, przez wzmo 
żony wysiłek twórczy.

Sam przyrzekam pracować le­
piej i wydajniej, wcielając- - w  z y |  HrW lri 7 
cie wskazania Stalina o sztuce
narodowej w formie, a socjali­
stycznej w treści. Przyrzekam ca

lejowa robociarska brać, aby wy­
słuchać referatu o życiu i dzia­
łalności Wielkiego Stalina.

Z trybuny padają słowa sekre­
tarza partyjnej organizacji od­
działowej wagonowni to w. Skiby:

Józef Stalin —  uzbroił nas do 
dalszych .zwycięstw,

... uczył nas jak żyć i budować 
nowy ustrój bez kapitalistów i 
obszarników...

... jak tępić wszelkie próby pod­
ważania naszej jedności...

... uczył nas miłości i szacunku 
do człowieka pracy...

...Jego serdecznej trosce i oj­
cowskiej opiece zawdzięczamy na 
szą wolność, nasze wielkie osiąg­
nięcia...

Na trybunę wchodzi ślusarz Lu 
cjan Kochanowski.

— Ogarnął mnie wielki smutek 
na wieść o śmierci najlepszego 
Przyjaciela młodzieży — mówi. — 
X wtedy pomyślałem — moje miej 
scó jest w Partii, gdzie pragnę 
pracować i wałczyć o zbudowanie 
socjalizmu w'naszym kraju. Dla­
tego też proszę o przyjęcie mnie 
w szeregi kandydatów Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Po nim wchodzi młody stolarz, 
ZMP-owiec Tadeusz Wałdowski, 
wchodzi ślusarz Marian Król, po­
mocnik ślusarza — Marta Ga­
jewska, pomocnik stolarza — Ja­
nina Pucholska.

'— Mój. mąż — mówi ona — 
jest członkiem Partii. Dzieci mo­
je należą do ZMP. Pragnę sta­
nąć obok mojego męża w szere­
gach Partii, która buduje dla 
nas i całego narodu nowe, lepsze 
życie.

* * *
Młody murarz, ZMP-owiec Ko-

STALINOGROD
serce polskiego przemysłu

W poniedziałek 9 marca, gdy’blicę, która upamiętnia historycz- 
w Moskwie ludzie radzieccy od- j  ny dzień przemianowania miasta 

czynić się do realiźacji wielkiego prowadzali na miejsce wiecznego! i województwa. Opada biało - 
naszego celu, zbudowania socja-jSpOCZynku ukochanego Wodza k czerwony sztandar. Biała tablica 

— Pragnę być w Partii, aby 'Nauczyciela> w Stahnogrodzie, sfą | złotymi literami głosi, ze od dziś
w gmachu tym mieści się „Pre-tym lepiej służyć narodowi, aby|Skiej stolicy, która przybrała Jego 

w jej szeregach realizować wiel-;wielkie imię, na Placu Dzierżyń 
kie wskazania 'Jozefa^tahna _ j  ki odbyło siĘ wielkie żałobne 
mówił Jan Kwiatkowski, pracow-i ,
nik Gdańskiej Ekspozytury 'zgromadzenie,
PKS... j Wśród lasu przybranych żałobą

W tych ciężkich chwilach. sztandarów 80 tys. mieszkańców 
przychodzę do Polskiej Zjedno-! . , . .
czonej Partii Robotniczej i proszę miasta 1 województwa, górnicy, 
o przyjęcie mnie w szeregi jej .hutnicy, robotnicy różnych zakła 
członków — mówił Edward Bon- dów pracy, chłopi, inteligencja 
darew, młody robotnik Zakładów i pracująca, kobiety i młodzież ze- 
im. Bema. Czuję, że moje miejsce:, . . . .  , . , . . , ,
jest teraz właśnie tutaj. ibrah sl!? tu’ by oddac hołd PamiĘ

*  * * ci Wodza postępu i pokoju, Wici
— Jestem studentem na Wy- kiego Przyjaciela Polski — Józefa

talina.
Na froncie gmachu Prezydium

dziale Chemii Politechniki Gdań­
skiej — mówi Stanisław Kołyga, 
syn małorolnego chłopa z woje-, . ,
wództwa lubelskiego. — To, że Woj. Rady Narodowej, spowity 
uczę się teraz na wyższej uczelni kirem, w powodzi kwiatów, tonie 
— zawdzięczam Stalinowi. Pod;portret Stalina, któremu lud ślą 
Jego kierownictwem Armia Ra-

zydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej Stalinogrodu“. W imie­
niu społeczeństwa robotniczego 
Śląska zabiera głos górnik, przo­
downik pracy kopalni „Stalino- 
gród“ tow. Klaja.

— Odszedł od nas człowiek, ktd 
ry by! najbliższy każdemu robot­
nikowi. Towarzysz Stalin uczy! 
nas budować socjalizm. Nowe ty­
siące ton węgla, stali i surówki 
wyprodukowane przez naszych 
robotników sławić będą Jego 
imię. Towarzysz Stalin uczył nas 
walki o pokój. Wzmożemy wysi­
łek pracy, by zwiększyć swój

dziecka wyzwoliła nas z hitlerow­
skiej niewoli. Nieśmiertelne idee 
Stalina będę mógł najlepiej reali 
zować jako członek Partii. I dla­
tego prOSzę o przyjęcie mnie w 
szeregi kandydatów Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 

O przyjęcie do Partii proszą 
jeszcze na otwartym zebraniu or­
ganizacji partyjnej Politechniki 
Gdańskiej: Bogdan Szancer, stu­
dent III roku Wydziału Budowy 
Okrętów, syn górnika; Romuald 
Pławski — były robotnik — dziś 
przodujący student II roku Wy­
działu Budownictwa Lądowego; 
Maria Borowska — studentka I 
roku Wjrdziału Łączności i inni.

* *  *
Setki i tysiące świadomych ro­

botników, aktywistów społecz-

wkłsd w dzieło obrony świato- 
ski zawdzięcza swe wyzwolenie I weg0 ptlkoju. Towarzysz Stalin

tego, że tak niedawno leszcze i, . . , , ,  . . .
Wielki Stalin oklaskiwał utwory A  swoją wiedzę oddać m odzie-
____  » , . . J  ZV. k t ó r a  w  n ac :7vpn  h p 7p  m a o hnaszych kompozytorów i nagro­
dził naszych utalentowanych ar­
tystów podczas historycznego dla 
naszej sztuki koncertu w Mo­
skwie.

Znam Moskwę. Uczyłem się 
tam w konserwatorium. Podczas 
pobytu w stolicy Kraju Rad, w

zy, która w naszych uczelniach 
muzycznych, dzięki trosce ludo­
wego państwa, znajduje najlepsze 
warunki kształcenia się i rozwi­
jania swoich talentów.

WŁ. WALENTYNOWICZ 
profesor PWSM w Sopocie 

kompozytor

odcinka budowlanego nr nych, studentów i marynarzy, ro-
- i  „ w  t ______ l __________i*  -• i______3 —1 przy ul. Kartuskiej, składając 

prośbę o przyjęcie do partii po­
wiedział: „Obowiązkiem wszyst­
kich ludzi pracy w naszym kra­
ju jest wzmożenie wysiłku w bu 
downictwie socjalizmu, w reali­
zacji nieśmiertelnych idei Stalina. 
Pragnę wstąpić w szeregi Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni 
czej, by pod kierownictwem to­
warzysza Bieruta — wiernego

botników portowych i budowla­
nych proszą o przyjęcie w szere­
gi Partii. W Partii naszej bo­
wiem widzą gwarancję zrealizo­
wania marzeń wielu pokoleń bo­
jowników o nową, wolną i szczęś 
liwą Polskę. Czują, że walka w 
jej szeregach ustokrotni ich wy­
siłki, wzmocni ich hart w budów 
nictwie socjalizmu i realizacji 
najszczytniejszych idei ludzkości,

ucznia Stalina jeszcze lepiej przy idei Lenina. - Stalina.

Leży przede mną nieduża kart 
ka papieru. Zwykła kartka wiel­
kości dłoni. Trudno dziś nawet 
odczytać jej treść. Jest już po­
ważnie zniszczona, a duża rdza­
wa plama pokrywa prawie całą 
jej powierzchnię. Tylko szcze­
gólny pietyzm, z jakim pokazuje 
mi ją oficer Michał Ejsmont, 
wśkazuje na to, że jest to dla 
niego dokument ogromnej wagi 

Niezwykłe były dzieje tej nie­
wielkiej kartki papieru. Pewni 
go zimowego dnia 1945 roku, tuż 
po wyzwoleniu Warszawy, żoł­
nierz I Armii W. P. chorąży Ejs­
mont otrzymał ją z rąk dowód­
cy. W późniejszym jego życiu o- 
degraia ona szczególną rolę. X 
dzisiaj nosi ją stale przy sobie, 
jsk najcenniejszy skarb...

Jest żołnierzem armii, 
kłórej wodzem był

J Ó Z E F  S T A L I N
który jak wielu innych walczył

Od tamtych pamiętnych dni 
1945 roku minęło już 8 lat. Osiem 
lat, to długi okres czasu. Ale 
wspomnienia tamtej zimy, jak 
żywe stają w pamięci naszych 
żołnierzy, którzy u boku boha­
terskiej Armii Radzieckiej, pod 
naczelnym dowództwem genial­
nego Wodza i Stratega — Józefa 
Stalina — walczyli o wyzwolenie 
swej Ojczyzny.

Jak żywy staje w ich pamięci 
obraz pochmurnego, marcowego 
dnia, gdy po raz pierwszy ujrze­
li Kołobrzeg. Spokojne wydawa­
ło się im to prastare, słowiań­
skie miasto, poza którym szumią 
ło morze. Były to jednak pozory. 
Kołobrzeg, zamieniony przez hit­
lerowców w twierdzę, przywitał 
ich lawiną żelaza i stali.

Z trudem pokonali żołnierze 
polscy otwartą przestrzeń i u- 
chwycili się skraju miasta. Roz­
poczęły się zacięte walki uliczne 
Ruszyły do ataku grupy szturmo 
we. Niemałą rolę odegrały w tym 
natarciu baterie naszej artylerii. 
Odwadze musiała towarzyszyć po 
myslowość. Działa wędrowały 
przez gruzy i niespodziewanie 
ich groźne lufy ukazywały się w 
otworach murów, bezpośrednio 
skierowane na wro a. Działa wę 
diowały na górne piętra domów 
i pociski ich sypały się na głowy 
faszystów z nieprawdopodobnych 
kierunków. Siedem dni i nocy 
wgryzały się oddziały szturmowe 
w mury kołobrzeskiej twierdzy, 
oczyszczając dom za domem 
dzielnicę za dzielnicą.

Wraz z walecznymi żołnierza­
mi IV  dywizji im. Jana Kiliń­
skiego posuwała się bateria szłur 
mowa, której zastępcą dowódcy 
był młody, dwudziestoletni chorą 
ży Michał Ejsmont, chłopski syn,

nową, szczęśliwą Polskę, Oj­
czyznę robotmkćw i chłopów.

Wielu żołnierzy pamięta ów 
dzień — 16 marca 1945 roku. O- 
gień osaczonego przeciwnika był 
szczególnie silny i celny. Gdy 
chorąży Ejsmont znalazł się na 
szczycie nasypu kolejowego i 
wskazywał swej baterii kierunek 
natarcia — poczuł nagle silne u- 
derzenie w plecy... Runął na zie 
mię i stracił przytomność... Nie 
czuł nawet, jak podnosiły go tro 
skiiwie ręce żołnierzy i pieczoło­
wicie odnosiły za linię ognia...

Gdy odzyskał przytomność 
zobaczył, że znajduje się w piw­
nicy rozbitego domu. Obok, przy 
bladym świetle naftpwej lampy, 
stoi młoda sanitariuszka. Chorą­
ży Ejsmont widzi ją po raz 
pierwszy w życiu. Nie zna jej na 
zwiska. Nie wie jeszcze, że oto 
stoi przy - nim radziecka dziew­
czyna, Liza Bykowa, Ukrainka z 
Sum, która już pięciokrotnie o- 
fiarowywała 350 cm sześć, włas­
nej krwi dla ratowania'życia ran 
nych polskich żołnierzy. Wie już 
jednak, że jest ciężko ranny, że 
trafiony został odłamkiem gra­
natu w plecy, że ma złamane że­
bro i uszkodzone płuca. Drętwie­
jącą od bólu ręką sięga do kie­
szeni... Tam znajduje się prze 
cięż to, co ma najdroższego. Nie 
duża kartka papieru... Musi ją 
mieć przy sobie. Jest jeszcze wil 
gotna od krwi. Mocno ściska ją 
w dłoni i znowu widzi już tylko 
r.oc...

A  potem, w jasnej sali opera­
cyjnej frontowego szpitala, z nie 
małym zdziwieniem spostrzega 
dyżurny lekarz w ręku ciężko 
rannego żołnierza, którego ma 
operować, kartkę papieru... Z tru 
dem otwiera zaciśniętą dłoń i 
długo przygląda się wilgotnej 
kartce... Jest zamyślony. Pokazu 
je ją kolegom. W skupieniu od­
czytują jej treść:

„Wyciąg z rozkazu Wodza Na­
czelnego Armii Czerwonej Mar­
szałka STALINA: Za wzorowe 
działanie bojowe wyrażam podzię 
kowanie... uczestnikowi walk o 
wyzwolenie stolicy Polski, War-

montowi... Niech żyje Wolna De­
mokratyczna Polska!..."

Jest cisza... Z rąk do rąk wę­
druje dokument najwyższej war­
tości—słowo Towarzysza Stalina...

Iluż ludzi uzbrajało.ono w cięż 
kich dniach wojny w oręż niezwy 
kłej siły — w głęboką wiarę w 
triumf słusznej sprawy, w osta 
teczne zwycięstwo. Jak reflekto 
rem oświetlały słowa i wskaza­
nia Towarzysza Stalina drogę wal 
ki o szczęśliwą przyszłość, podno 
siły na duchu, dodawały otuchy 
wszystkim przyjaciołom Kraju 
Rad na całym świecie. Siła tych 
ivypowiedzi była olbrzymia. War 
tość — nieprzemijająca...

Dziś Michał Ejsmont jest ofice­
rem Marynarki Wojennej. Polska 
Ludowa, o którą walczył z imię 
niem Stalina na ustach, otworzy 
ła przed nim szerokie horyzonty 
społecznego awansu. Skierowany 
w roku 1946 do Oficerskiej Szko 
ły Marynarki Wojennej, ukończył 
ją jako jeden z najlepszych i bez 
reszty poświęcił swe siły umacnia 
niu obronności naszej ludowej 
Ojczyzny.

Każde jego słowo, które kieruje 
dziś do marynarzy, przesiąknięte 
jest naukami Towarzysza Stalina. 
Uczy on swych podwładnych nie 
tylko gorącej miłości do ojczyzny 
i nienawiści do wrogów, nie tylko 
mistrzowskiego władania wspania 
łą radziecką bronią i posługiwa­
nia się niezawodnym orężem sta 
linowskiej nauki i sztuki wojen­
nej. Uczy on ich wszystkiego, cze 
go nauczyli go radzieccy wycho­
wawcy, czego nauczyły go nie­
śmiertelne dzieła Józefa Stalina.

Jeszcze mocniej zwarły się sze 
regi naszego ludowego Wojska w 
ciężkich dniach żałoby. Jeszcze 
mocniej skupiło się ono wokół 
kierowniczej siły narodu polskie 
go — Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej, wokół rządu i wo 
kół wiernego ucznia Towarzysza 
Stalina, wielkiego budowniczego 
Polski Ludowej — Bolesława 
Bieruta. Jeszcze bardziej pogłę 
biło się nierozerwalne braterstwo 
broni z żołnierzami sławnej armii 
Stalina, niezwyciężonej armii 
Kraju Rad.

Minister Obrony Narodowej 
'Marszałek Polski Konstanty Ro­
kossowski, wybitny uczeń stali­
nowskiej szkoły dowódców, po­
wiedział: „..Ofiarna i sumienna 
służba w szeregach Wojska Pol­
skiego, dalsze umacnianie siły 
gotowości obronnej naszej ojczyz 
ny, wzmożona czujność wobec za 
kusóic wroga będą hołdem, jaki 
składamy nieśmiertelnej pamięci 
wielkiego Stalina. Wielkie idee 
Marksa — Engelsa — Lenina — 
Stalina żyć będą zawsze ro na 
szych sercach i prowadzić do dal 
szych zwycięstw w walca o pokój 
i socjalizm..."

Te słowa swojego Marszałka do 
brze zapamiętali żołnierze nasze 
go ludowego Wojska i ludowej 
Marynarki Wojennej. Zapamiętał 
je również dobrze — i na zawsze 
zapisał w sercu — oficer Michał 
Ejsmont. Wszystkie swe siły po 
święcą teraz-, aby rozkaz Marszał 
ka wykonać jak najlepiej.

szawy, chorążemu Michałowi Ejs-I— żołnierzy

Z najgłębszym 'bólem przyjęli 
wieść o śmierci ukochanego Wo 
dza żołnierze naszej ludowej ar 
mii. Dzięki osobistej pomocy Ge­
neralissimusa Str'i na powstało 
rzec;eż nasze Wojsko, nasza Ma­

rynarka Wojenna. Jego ojcowskiej 
opiece, Jego genialnym naukom 
i wskazaniom żołnierze Wojska 
Polskiego zawdzięczają zwycię­
stwo w walce o wolność i niepo­
dległość ojczyzny, osiągnięte u 
boku swych bohaterskich braci

Trudna i pełna wyrzeczeń jest 
służba oficera Marynarki Wojen­
nej. Odważnie stawiają czoła bał 
tyckim sztormom, pełniąc zaszczy 
tną straż na morskich rubieżach 
ojczyzny, okręty Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Na jednym z 
nich pełni odpowiedzialną służbę 
oficer Michał Ejsmont. Na jego 
piersi, wśród wielu bojowych od­
znaczeń, wisi nieduży medal na 
pomarańczowo-czarnej wstążecz­
ce. Wokół złotej tarczy — napis: 
„Nasze dieło prawoje — my po- 
biedili“ ... A  w -środku, wykuty w 
metalu — wizerunek człowieka, 
którego imieniem nazwali ludzie 
pracy na całym świecie niepowta 
rzainie piękną i wielką epokę 
walki o szczęście ludzkości, wizę 
runek mądrego Nauczyciela i ge 
nialnego Wodza — Towarzysza 
Stalina.

Oficer Michał Ejsmont zawsze 
będzie wierny Jego nieśmiertel­
nym wskazaniom. Jest przecież 
żołnierzem armii, której wodzem 
był Józef STALIN.

FRANCISZEK W ALICKI

z jarzma niewoli narodowej ispo juczył nas rewolucyjnej czujności, 
łecznej. Jego genialnej strategii 
zawdzięczamy ocalenie przed zni­
szczeniem śląskich kopalń i hut.

Zapłonęły znicze. Giucho zawar 
czały werble. Na trybunę wkra­
czają sekretarze Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Stalinogro- 
dzie tow. tow. Olszewski, Gierek,
Łamuzga i Szydik,  przedstawi­
ciel Kraju Rad -  - konsul tow. Ni- 
kitin, konsul czechosłowacki tow.
Koieczko, przewodniczący Prezy­
dium WEN tow. Koszutski, wice­
minister górnictwa tow. Mitręga, 
przedstawiciele Wojska Polskiego 
z gen. Kieniewiczem na czele, 
przedstawiciele organizacji spoić 
cznyeh, młodzieżo' ych i liczni 
przodownicy pracy.

Minutą ciszy c^ci społeczeństwo 
Stalinogrodu pamięć Wielkiego 
Przyjaciela Polski, Józefa Stalina.

Imię Wielkiego Stalina — mó­
wił I sekretarz KW PZPR tow.
Olszewski — na zawsze związało 
się z historią Polski i Śląska. Dla 
■lego z dumą społeczeństwo śląskie
przyjęło uchwalę o przemianowa 
niu Katowic na Stalinogród, a wo 
jewództwa katowickiego na woj. 
stalinogrodzkie. Zaszczyt to wieł 
ki, ale i zobowiązanie, aby ani 
na krok nie zboczyć z drogi wy­
tkniętej przez Wielkiego Stalina 
i ’wcielać w życie Jego nauki i 
wskazania.

— Trzeba teraz pracować tak
— powiedzie' fow. Olszewski — 
aby potoki stali, dziesiątki tysię 
cy pociągów węgla płynęły wciąż 
wzrastającą falą z woj. stalino- 
grodzkiego do miast i wsi nasze­
go kraju jako świadectwo tego, 
że żyje w nas wola i myśl Stalina, 
że z energią i uporem, z wytężę 
niem wszystkich sił budujemy so 
cjalizm w Polsce, zwiększamy 
nasz wkład do umocnienia poko­
ju w świecie.

Z kolei przewodniczący Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej tow. Koszutski odsłania ta

Będziemy strzec pilnie naszych 
zakładów przed zbrodniczą ręką 
szpiegów i dywersantów, bić wro 
ga bezkompromisowo. Pracą na­
szą i walką wznosić będziemy 
pomnik czci dla Wielkiego Stalina 
— Polskę socjalistyczną.

Sekretarz KW PZPR tow. Gie­
rek, odczytuje następnie list 
mieszkańców Stalinogrodu i woje 
wództwa stalinogrodzkiego do Ko 
mitetu Centralnego Komunistycz 
nej Partii Związku Radzieckiego 
i Rady Ministrów ZSRR w Mo­
skwie.

„Ślubujemy na pamięć Wo­
dza postępowej ludzkości docho­
wać wierności Jego naukom, jesz 
cze silniej zacieśniać więzy przy­
jaźni między naszymi narodami, 
bezgranicznie ufać i zewrzeć na­
sze szeregi wokół stalinowskiego 
kierownictwa wielkiej Komunis­
tycznej Partii Związku Radziec­
kiego. ,

Ślubujemy na pamięć Wielkie­
go Budowniczego komunizmu 
wzmóc wysiłek i ofiarność w w al 
ce o przedterminowe wykonanie 
naszych pokojowych planów pro­
dukcyjnych, w walce o umocnie­
nie gospodarki i obronności na­
szej ojczyzny.

Ślubujemy na pamięć niezłom­
nego Wodza Rewolucji mocniej 
skupić nasze szeregi strzegąc pil­
nie czujności rewolucyjnej, bez­
kompromisowo rozprawiając się 
z wrogami“.

Rozbrzmiewają dźwięki Mię­
dzynarodówki. Podchwytuje je 
80-tysięczna rzesza zebranych. 
Ponad ulicami Stalinogrodu wzbi 
ja się hymn proletariatu świata, 
tego proletariatu któremu prze­
wodził nieugięty Wódz rewolucji 
— Józef Stalin, tego proletariatu, 
który do dalszych zwycięstw wie 
dzie obecnie Jego partia — Ko­
munistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego.

IRENA BEDNAREK

Chłop kaszubski 
Juliusz Greń mówi

Z całego serća kocha mowę ka- śli wolność. Uciekł w popłochu 
szubską Juliusz Greń, nie wsty- niemiecki obszarnik, mowa ka­
dzi się języka swych ojców ni- szubska otrzymała prawo obywa- 
gdy. I chociaż w sanacyjnej Pol- telstwa. Ziemia obszarnicza po- 
sce, obszarnik i starosta z pogar- dzielona została między dawnych
dą traktowali Kaszubów, Greń 
był ze swej mowy dumny. Bo to 
jest polska mowa, bo Greń czuł 
się zawsze Polakiem. Obszarnik 
niemiecki — Friebóse — „sąsiad“
Grena dopiekał mu jak tylko 
mógł. Nie znalazł Greń znikąd 
pomocy, nikt się za nim nie ujął.

Okupacja hitlerowska. Na sta­
rościńskim stołku zasiadł z faszys 
towską odznaką w klapie — Herr 
.andrat. Obszarnik Friebóse stał 

się panem życia i śmierci Kaszu­
bów z Tyłowa. Zabrał Grenowi 
ziemię. W pobliskich lasach piaś- 
nickich z rąk hitlerowskich żoł­
daków ginęli najlepsi synowie 
tej ziemi. Piękna mowa kaszub­
ska skryła się głęboko pod sło­
miane strzechy...

• *  •
Ze wschodu, pod dowództwem 

Wielkiego Stalina, pędząc przed
sobą faszystowskie niedobitki, zbli 
żała się Armia Radziecka. Żoł­
nierze z czerwoną gwiazdą na 
czapkach, żołnierze Stalina, nie-1 wa kaszubska.

fornali i małorolnych. Powięk­
szyła się działka Grena. Groma­
da wybrała go sołtysem... ¡.j 

*  *  *
Nad domem, w którym mieszka 

Greń powiewa flaga, spowita ki­
rem. Znak żałoby. Zmarł Wielki 
Stalin, Wódz żołnierzy, którzy 
przynieśli wolność wejherowskim 
wsiom. Czyż można słowami wy­
razić ból, który ogarnął serca 
ludzkie? Nie. — słowa nigdy nie 
oddadzą tego co czuje serce. 
Greń mówi:

„Kochom Stalina, kochom moją 
mowę kaszebską, kochom Polskę, 
której wolność przynieśli Jego 
żołnierze. Polsko muszy bec sil­
ną“.

Juliusz Greń w terminie wy­
wiązuje się ze wszystkich obo­
wiązków wobec państwa. Bo 
chce, żeby Polska była u boku 
ZSRR silnym ogniwem w  obozie 
pokoju, by w Tylowie rozbrzmie­
wała swobodnie jego ojczysta mo
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Kobiety z Rozgartu -
n o w e g o  ż y c ia

bojową awangardą
naszej wsi

jT o r e s p o n d e n c I  n is z a

t iedy po wyzwoleniu do Roz 
gartu sprowadzili się Pie-

i  \  trzakowie, nic szczególnego 
nie zapowiadało ogromnych prze 
mian, które wkrótce miały nastą­
pić w życiu cichej, żuławskiej 
Wioski. Miejscowa biedota, choć 
nadzielona ziemią z reformy rol­
nej, po staremu zginała karki 
przed bogaczami i tylko z rzadka 
i to w najbardziej zaufanym gro­
nie, ktoś odważył się siarczyście 
zakląć, złorzecząc na kułacki wy­
zysk, na upokarzający „odrobek“ . 
Nie wolno było przecież rozeźlić 
bogaczy — nie pożyczą konia i co 
Wtedy począć ze swoimi kilku 
hektarami?...

W  takiej samej sytuacji byli 
Pietrzakowie. Znękana nabytymi 
W Dachau chorobami Antonina 
bezsilnie zaciskała swe małe pięś 
ci. Dzień po dniu coraz bardziej 
mierziła ją ta wieczna uległość 
Wobec wyzyskiwaczy. W sercu 
Wzbierała fala buntu przeciwko 
ekonomicznej przemocy kilku ku 
Jaków, którzy wyzyskiwali ponad 
40 chłopskich rodzin.

I  oto nie ! to inny, jak właśnie 
ta drobna, prosta kobieta pierw­
sza odważyła się wystąpić prze­
ciwko krzywdzie i uciskowi. Z ra 
dością powitała wieść o powsta­
niu pierwszych spółdzielni pro­
dukcyjnych. Opowiadali o tym 
przyjeżdżający do Rozgartu towa 
rzysze z Komitetu Powiatowego 
i Gminnego partii.

— W pojedynkę nie damy ra­
dy, ale wspólnie, gromadą, prze­
ciwstawimy się kułactwu — mó­
wiła swemu Janowi i innym bied 
niakom.

—* Daj spokój! Ktoś doniesie i 
będą się na nas mścić — mitygo­
wał ją mąż. Lecz Antonina nie 
była z tych, co to cofają się lub 
schodzą z obranej drogi. Komu- 
nistka z przekonania, córka war­
szawskiego robotnika — rewolu­
cjonisty, zgładzonego przez sługu 
sów kapitału w 1820 r., odważnie 
stanęła do walki.

• • *  .
Wstąpienie w szeregi partyjne 

jeszcze bardziej ubojowiło ją, po­
stawiło na twardym gruncie. Z 
tego podłoża czerpała siłę i nie 
gasnący zapał do pracy. W lot 
pojęła, iż aby nadążać "za partią 
rozumieć intencję partii w jej po 
lityce na wsi, trzeba podnieść 
swój poziom ideolog'czny. Nie 
jedną noc spędziła więc nad po­
leconą jej przez sekretarza Ko­
mitetu Powiatowego lekturą. Z 
książek i broszur szczególnie u- 
ważnie wsłuchiwała się w  sło­
wa Towarzysza Stalina. Współ­
twórca partii komunistycznej był 
dla niej najwyższym autoryte­
tem, najlepszym nauczycielem. 
Czyż nie podał ręki chłopkom ra 
dzieckim, wyzwalając je z 
ciemnoty, z kieratu codzien­
nej mitręgi, czyż nie pod­
niósł ich do pełnej godności 
człowieka — obywatela? O przy­
szłości milionów takich kobiet, 
j,-' Pietrzakowa, mówił Stalin, 
zwracając się do wieśniaczek na 
I  Wszechzwiązkowym Zjeździe 
kołchoźników -  przodowników, 19 
lutego 1933 roku: „Co się tyczy 
samych kołchoźnic, to powinny 
one pamiętać o sile i znaczeniu

kołchozów dla kobiet, powinny 
pamiętać, że tylko w kołchozie 
mają możność stanąć na równej 
stopie z mężczyzną. Bez kołcho­
zu — nierówność, w  kołchozach
— równość praw. Niechaj parnię 
tają o tym towarzyszki - kołchoz 
nice i niechaj strzegą ustroju koł 
chozowego jak oka w głowie1

Antonina zaczęła w sercach i 
umysłach kobiet, swych sąsia­
dek, zaszczepiać ideę socjalistycz 
nej przebudowy wsi. Z własnego 
doświadczenia wiedziała, że ko­
biety najlepiej zdołają prze­
konać mężów, pozyskać ich 
dla wielkiej sprawy. Przecież 
jej Jan już nie tylko opowiadał 
się za spółdzielczością, ale i do 
partii wstąpił. — Raźniej nam bę 
dzie w jednym szeregu — powie­
dział wówczas, serdecznie patrząc 
w jasne oczy Antoniny.-

We wsi tymczasem rozgorzała 
na dobre walka klasowa. Walka 
tym trudniejsza, że część chłopów 
dała się kułakom otumanić, szła 
na ich pasku. Bo też perfidne, 
podstępne były metody, którym' 
posługiwali się dla obrony swoich 
interesów bogacze.

Kiedy już nie pomógł szantaż, 
przekupstwo, ani podjudzanie jed 
nych chłopów przeciwko drugim
— kułacy postanowili rozbić po­
wstającą spółdzielnię. Jan Wy­
pych i inni kułaccy zausznicy za­
częli utwierdzać zwolenników 
spółdzielczości w  przekonaniu, że 
biedota sama nie da rady, że trze 
ba zorganizować taką spółdziel­
nię, do której wstąpią również 
kułacy, bez których „pomocy“ 
nic się nie da zrobić. Liczyli na 
to, że tylko część wsi opowie się 
za Pietrzakową, za proponowa­
nym przez nią II I  typem spół­
dzielczej gospodarki, a pozostali 
za kułakami i że w ten sposób 
do zorganizowania spółdzielni nie 
dojdzie. Kiedy i to nie pomogło, 
nie zawahali się użyć terroru. 
Ostrze swej nienawiści skierowali 
przede wszystkim na tę, która nie 
zachwianie agitowała za kolek­
tywną gospodarką. Lecz nic nie 
potrafiło zatrzymać Pietrzakowej 
w jej dążeniu do wytkniętego 
celu.

.....*_________
Wspaniała postawa Pietrzako­

wej imponowała chłopom. Coraz 
śmielej garnęli się do utworzonej 
wreszcie zespołowej gospodarki. 
Lecz w samej rozgarckiej spół­
dzielni źle się działo...

Wybrany za namową kułaków, 
działających poprzez swych po­
pleczników, zarząd dobrze wie­
dział, jak szkodzić młodej spół­
dzielni. Korzystając z tego, że 
Antoninę Pietrzakową absorbo­
wała praca na powierzonym je j 
stanowisku przewodniczącej GRN

w Świerznie, kułackie wtyczki — 
Jan Zajączkowski, Mieczysław 
Oleszkiewicz i Jan Czubiński roz
kradali mienie spółdzielcze, de­
zorganizowali pracę, rozpijali 
członków i podjudzali jednych 
przeciwko drugim.

W tym tragicznym momencie 
znów ratunek nadszedł ze strony 
partii i takich świadomych bo­
jowych kobiet, jak Pietrzakowa, 
Było to jesienią 1951 roku. Na ze 
braniu organizacji partyjnej w 
obecności przedstawicieli Komite 
tu Powiatc ’ego i Gminnego, to­
warzysze zdemaskowali wrogów, 
a spółdzielcy na ogólnym zebra­
niu wyrzucili ich ze spółdzielni.

Nowym przewodniczącym zo­
stał Antoni Otto, a sekretarzem 
organizacji partyjnej — tow 
Franciszek Żukowski. Antoninie 
powierzyli spółdzielcy funkcję 
pizewodniczącej komisji rewizyj­
nej

Dopiero, gdy chłopi niezrze- 
szeni upewnili sie, że teraz już 
stosunki zostały uzdrowione — 
hurmem zaczęli wstępować do 
spółdzielni.

Wiosna 1952 r. ty ła  dla spół­
dzielców z Rozgartu okresem 
wielkiego przełomu. Pod wpły­
wem osobistego przykładu i n!e- 
zmordowanej agitacji Antoniny 
Pietrzak, kobiety poczuły się 
prawdziwymi współgospodarza­
mi, odpowiedzialnymi za losy i 
rozwój spółdzielni. Zaczęło się od 
wspólnej pracy w  polu. Członki­
nie nie tylko pomagały mężczyz­
nom w różnych pilnych pracach na 
roli, lecz także same objęły pew­
ne dziedziny gospodarki. Spory 
dochód przyniosły spółdzielni ni. 
in. zakontraktowane na 8 ha wa 
rsywa, ogórki, groszek zielony, 
fasola, kapusta i koper oraz 9 ha 
buraków, pielęgnowanych wy­
łącznie przez kobiety,

O dzieci były spokojne. Młod­
szymi opiekowały się kolejno w 
swoich domach, a starsze uczęsz­
czały do spółdzielczego przed­
szkola. Nie było zebrania, na któ 
rym kobiety nie zgłaszałyby swo 
ich wniosków, nie piętnowały bu 
melantSw, nie protestowały prze 
ciwko wadliwym posunięciom za 
rządu.

One to z Pietrzakową na czele 
obroniły spółdzielnię przed no­
wym podstępem rozwścieczonych 
nadspodziewanym jej rozwojem 
kułaków. Oto bumelant Mach- 
ciński i jeszcze kilku takich jak 
on członków, rozpoczęło agitację 
za wydawaniem produktów rol­
nych i paszy nie według ilości 
przepracowanych dniówek, lec2 
według ilości członków rodziny i

posiadanego inwentarza. Bezpra­
wie to zostało udaremnione dzię 
ki zdecydowanej postawie kobiet 
— murem stojących za statutem.

Starając się dorównać Pietrza­
kowej, co ambitniejsze kobiety za 
pragnęły pójść jej śladami, od­
dając się pracy społecznej. Pia­
stują one dziś odpowiedzialne 
funkcje w zarządzie, w sądzie ko 
leżeńskim, w radzie kobiecej i 
biorą żywy udział w decydowa­
niu o sprawach dotyczących spół 
dzielni.

Mężczyźni boczyli się poezątko 
wo na te „babskie rządy“ , lecz z 
czasem poznali ich nieocenioną 
wartość.

Serdeczna opieka partii, Po w  a 
towej Rady Narodowej i GRN 
oraz POM wpływa na rozkwit 
spółdzielni. Antonina Pietrzak 
wie, że jej 6-letnia Danusia i 5- 
miesięczna Wiesia nie zaznają 
już więcej biedy, że 5 dzieci An­
ny Czajki, hałaśliwa dwójka Ma 
ril Twardej, spora gromadka po 
ciech Janiny reiewicz i wszyst­
kie inne dzie-i -złonkiń spółdziel 
ni czeka nowa, radosna przysz­
łość. Że zawsze przedtem cier­
piące nędzę rodziny Jana Wypy­
cha, Andrusiaka, Trelewicza, Mar 
czuka żyją już teraz dostatnio 
kulturalnie, a czeka je jeszcze 
jaśniejsza przyszłość. Zawdzię­
czają to pomnożeniu się docho­
dów spółdzielni, która wysunęła 
się już na przodujące miejsce w 
pow. elbląskim,

I nie zapomną o tym spółdziel­
cy, że ten przełom w życiu ca­
łej -wsi dokonał się za sprawą 
jednego pięknego, gorącego ser­
ca wiejskiej kobiety —- najczul­
szej żony i matki, wzorowego 
członka partii, przodownicy ora 
cy, wybitnej aktywistki społecz­
nej, nieugiętej bojowniczki o so­
cjalizm — Antoniny Pietrzak.

Kobiety, która w  czyn przeku­
wa bezgraniczną wiarę w  nau­
kę Towarzysza Stalina, która 
pierwsza w swojej wsi zrozumia­
ła Jego wskazania, że „droga so­
cjalizmu jest dla chłopów pra­
cujących jedynie słuszną drogą“

Od wczesnej wiosny do jesieni 
na spółdzielczy -h polach w Roz- 
garcie znów, niczym barwne 
kwiaty zakwitną chusty kilku 
dziesiątków kobiet i dziewcząt, 
dzielnie sekundujących w pracy 
mężczyznom Nie pożałują sił, 
żeby szybciej i lepiej wykony­
wać codzienne zadania, żeby wy 
grać następny etap walki o jesz­
cze bardziej promienne jutro swo 
jej wsi.

(W. R.)

Coraz lepsze wyniki w  nauce 
osiągają słuchacze Studium
Przygotowawczego W. S. I.
Ostatnio w  Studium Przygoto­

wawczym Wyższej Szkoły Inży- 
r.iersk.ej w Gdańsku odbyła się 
narada poświęcona podsumowa­
niu wyników I półrocza. W na­
radzie udział wzięli prof. inż. R. 
Cebertowicz, profesorowie wykła 
dowcy oraz studenci. Na nara­
dzie stwierdzono, że wyniki w  dru 
gim okresie w  porównaniu z o- 
kresem pierwszym — znacznie 
się polepszyły. Natomiast niedo­
stateczna jest jeszcze dyscyplina 
nauki. Aby i na tym odcinku u- 
sunąć niedociągnięcia, studenci po 
stanowili wprowadzić współza­
wodnictwo między poszczególny­
mi grupami.

B. FLISSIKOWSKI

Technicy do „papierkowej 
roboty“

Na stacji Gdynia-Port opraco 
wany został w  r. ub. nowy pro 
ces technologiczny, który po za­
poznaniu się z nim załóg mane­
wrowych został w  maju zastoso­
wany w pracy.

Usprawnienie zdało egzamin, 
lecz od tego czasu przesiano się 
nim w  ogóle interesować. Nikt 
nie kontroluje jak przebiega pro­
ces technologiczny, jakie korzy­
ści przynosi usprawnienie, jakie 
należałoby wnieść poprawki. Dzie 
je się tak dlatego, bo wyznaczo­
ny do tej pracy technik stale 
przebywa poza terenem swej 
właściwej pracy, albo siedzi za 
biurkiem, odrabiając papierkowe 
zaległości.

Nielepiej przedstawia się spra­
wa w  warsztatach elektrotechni­
cznych w Gdyni, gdzie technik 
przydzielony do pracy w  pro­
dukcji „zawalony“ jest również 
robotą biurową (statystyką rocz­
ną), którą z powodzeniem mógł­
by wykonywać człowiek o inne­
go rodzaju kwalifikacjach,

JAN GLONKA

Usunąć niedociągnięcia 
w  pracy Gdańskich Zakładów 

Piekarniczych
Nie wiem, czy znajdą się kon­

sumenci zadowoleni z wyrobów 
Gdańskich Zakładów Piekarni­
czych, Chleb żytni tych zakła­

dów w  Oliwie z reguły jest nie- 
wypieczony i lepki jak glina, a 
poza tym można go nabyć wy­
łącznie w  bochenkach 2-kilogra- 
mowyeh.

Wielu konsumentów nie potrze 
buje więcej jak 1 kg chleba 
dziennie. Po cóż więc obciążać nie 
potrzebną pracą przy przepra­
wianiu chleba personel sklepowy 
i wytwarzać ścisk przed ladą.

Kierownictwo zakładu powinno 
zatem przyczynić się do poprawy 
jakości wypieku i polecić produ­
kować chleb również w  bochen­
kach 1-kilogramowych.

YVŁ. WARDZIŃSKI

Wybory nowych władz par­
tyjnych w  ZBIM

W Zjednoczeniu Budownictwa 
Inżynieryjno-Morskiego w Gdyni 
odbyły się ostatnio wybory do 
władz partyjnych.

Jak wynika ze sprawozdania I 
sekretarza tow. Magdziarza w  o- 
kresie sprawozdawczym niektó­
rzy członkowie nie uczęszczali na 
szkolenie, inni natomiast nie wy 
wiązywali się ze zleceń partyj­
nych, opuszczając m. in. zebra­
nia. Za taki stan rzeczy ponoszą 
odpowiedzialność sekretarz wraz 
z egzekutywą, która nie potrafiła 
postawić na należytym poziomie 
pracy organizacji.

Przed nową egzekutywą, zebra 
nie postawiło zadanie zlikwido­
wania błędów i niedociągnięć wy 
stępujących dotychczas.

J. SZOSTAK

ZMP-owcy w  Zakładach 
Urządzeń Dźwigowych 
w Oliwie otrzymali nowe 

legitymacje
Podczas uroczystości wręczenia 

nowych legitymacji ZMP-owcom 
w Zjednoczeniu Urządzeń Dźwi­
gowych w  Oliwie — młodzież pod 
jęła szereg zobowiązań. *

M. in. przodujący elektromecha 
nik ZMP-owiec Henryk Grygoro- 
wicz, wykonujący przeciętnie 140 
proc. normy zobowiązał się przy­
śpieszyć montaż kabiny o 24 
godz., a elektromonter Trepczyk 
postanowił skrócić czas wykona­
nia takiej samej pracy o 30 godz.

E. TYM.CZ YSZYN

Co robią komisie?
Uchwała Prezydium Rządu z 1T stycznia br. zaleciła kie­

rownikom zakładów przemysłowych powołanie społecznych ko­
misji kontroli gospodarki materiałowej paliwami stałymi. Ko­
misje te, które mają stać się ważnym ogniwem w walce o wę­
giel powinny były rozpocząć pracę nie później, niż w dniu 
1 lutego br.

Termin przewidziany przez u- 
cbwałę rządu i zarządzenie wy­
konawcze przewodniczącego 
PKPG minął. Tymczasem do 
dnia dzisiejszego w niewielu tył 
ko zakładach przemysłowych Wy

Zobowiązania sa realizowane
Zobowiązania podjęte w  stycz­

niu przez robotników budowy nr 
188 Gdańskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego są 
zwycięsko realizowane.

Przedterminowo wykonali swo 
je zobowiązania od. ob. Marian 
Grochowski i Stefan Gąsior. OD. 
Gąsior zaoszczędził 5 m3  ̂desek 
przez szersze rozstawienie krążyn 
Pizy szalowaniu. Doszedł on do 
Przekonania, że stosowane dotych 
-zas krótko obcinane krążyny rao 
źna zastąpić przez lekko wygina 
de deski, które przy rozszalowa- 
Piu dadzą się z łatwością usu­
wać. Daje to spore oszczędności 
w materiale. Usprawnieniem tym 
zainteresował się klub racjonali­
zacji i techniki.

Swoje zobowiązania wykonali 
również zbrojarz Jan Piepiurko 
1-łóry zbrojenie dachu hali mon­
tażowej wykonał w czasie o 100 
Sodz. krótszym od przewidywane 

oraz 3-osobowa brygada ob
Władysława Prośniewskiego, któ-
ra wykonała schody w ciągu 100 
zamiast 157 godzinach.

R0 PUSTELNIAK

K a r y g o d n e  m a r n o t r a w s t w o
Wytwórnia Octu i Musztardy w 

Gdańsku od czterech n iesięcy ma 
Sazynuje dużą ilość octu nie na­
glącego się do użytku.

Kto ponosi odpowiedzialność 
2a zmarnowanie pokaźnych ilość 
Octuł

Ł  KOWALEWICZ

W ss pv*&©sfojam i s ta tk ó w

Port gdyński posiada jeszcze wiele rezerw
Okres wzmożonego przepływu 

masy towarowej przez nasz port 
w grudniu ub. r. w styczniu, a 
częściowo i w lutym br. przy­
niósł nam wiele cennych doświad 
czeń. Musimy je gruntownie prze 
analizować, aby uniknąć powtó­
rzenia popełnianych błędów. Cho 
ciąż bowiem zadania swe w tym 
okresie wykonaliśmy, a w stycz­
niu br. plan przeładunku został 
nawet przekroczony o przeszło 
9 proc. — nie oznacza to jednak, 
że praca nasza jest już na odpo­
wiednim poziomie. Popełniliśmy 
bowiem cały szereg błędów, ma­
my na swym koncie poważne nie 
dociągnięcia, których likwidacja 
pozwoli na zwiększenie zdolności 
przeładunkowej, tym samym i 
przepustowości naszego portu.

Niedociągnięcia przejawiają się 
przede wszystkim w organizacji 
pracy. Powtarzają się one z wi­
ny naszych dyspozytorów, dyspo 
nentów oraz ekspedientów, któ­
rzy pracują niejednokrotnie nie­
dbale, bez wnikliwej analizy sy­
tuacji. . . . .  .

Oto przykład: W dniu 11 grud­
nia ub. r. główny dyspozytor po­
lecił podstawić 8 wagonów na na 
brzeże indyjskie. Wyładunek 
miał być przeprowadzony dźwi­
giem pływającym. Dyspozytor 
„zapomniał“ jednak, że przy na­
brzeżu w wyznaczonym przez nie 
gc miejscu stał już statek, tak że 
dźwig pływający nie mógł tam 
Orć’ iść. W efekc!e — wagony 
miały ponad 40-godzinny prze- 
'iój. tarasujac jednocześnie tory.

W dniu 17 ub. m. na trzeciej 
zmianie dyspozytor nie zaplano­
wał zupełnie obsługi statku „Mar 
wa“, który miał bardzo krótki 
termin postoju i należało go ob­
służyć w  pierwszej kolejności.

Z .  R  U  D  O  W  S  K  I
dyrektor rejonu gdyńskiego ZPGG

Wobec braku dyspozycji przeła­
dunkowych, brygady robocze nie 
przystępowały do pracy, nie do­
starczono również potrzebnego 
do pracy sprzętu. Powstał w ten 
sposób chaos w wydziale I, no a 
statek został obsłużony z poważ­
nym opóźnieniem. Wypadków ta 
kich można by przytoczyć więcej

Jeśli chodzi o dysponentów po 
dległych dyspozytorowi i wyko­
nujących, ustalone przez niego 
na codziennych naradach zada­
nia, to praca ich pozostawia jesz 
cze wiele do życzenia. Dysponen­
ci nie umieją jeszcze dokładnie 
rozplanować prac, sprawnie, pun 
ktualnie i właściwie przydzielać 
brygady, powodując na skutek te 
go opóźnienia w rozpoczęciu pra

Również wielu z naszych ekśpe 
dientów nie spełnia na nabrze­
żach i statkach swej roli gospo­
darza i kierownika powierzonego 
mu odcinka, nie prowadzi nale­
żytej kontroli prac przeładunko­
wych. Tak np. ob Machelskł 
pizy wyładunku statku „Led- 
sund“ nie orientował się długi 
czas, co było przyczyną przerwy 
w pracy brygad i przez to nie u- 
miał jej szybko zlikwidować. A 
powód był bardzo prosty — nie­
właściwe zahaczenie hiwów.

W okresie szczytowego nasile­
nia przeładunkó w dała się rów­
nież mocno odczuć w porcie zła 
gospodarka holownikami, z któ­
rych wiele właśnie w tym okre­
sie, w grudniu ub. v. I styczniu 
br, znajdowało sS# w  naprawie.

Oczywiście, winę ponosi tu czę 
ściowo stocznia, która np. remont 
holownika „Centaur“ prowadzi 
już trzeci rok, mimo poważnej po 
mocy ze strony portu. Główną 
jednak przyczyną była niesumien 
neść, brak obowiązkowości i go­
spodarskiej troski cechujące nie­
których mechaników holowników
I inspektorów taboru pływające­
go. Kierownik maszyn Wołosz,
II mechanik Burkacki, inspektor 
techniczny Urbas — nie wywią- 
zywali się ze swych zadań. Brak 
dostatecznego dozoru i opieki 
nad jednostkami spowodował po 
ważne trudności w  porcie. Je­
dynie czujność mechaników i in­
spektorów’ Szydłowskiego, Kru­
kowskiego i Raczyńskiego, ich 
prawdziwie socjalistyczny stosu­
nek do pracy — zapobiegły gro­
żącemu nam unieruchomieniu ho 
lowników.

Aby robotnik mógł zwiększyć 
wydajność swej pracy, należy za 
bezpieczyć mu jak najdogodniej­
sze warunki, wprowadzając i w 
pełni wykorzystując sprzęt me­
chaniczny. I  na tym polu mamy 
wielkie niedopatrzenia. Do dnia 
dzisiejszego place nr nr 7, 8 i 9 
nie są należycie oświetlone, we 
wszystkich magazynach brak 
lamp przenośnych i kontaktów 
do nich, w magazynie nr 2 we 
wszystkich halach powinny być 
obniżone lampy. Te niedoeiągnię 
cia poważnie utrudniają pracę 
robotnikom na nocnych zmian­
ach, a pion techniczny dotąd nie 
pomyślał o tym, by Je usunąć.

Pełnemu wykorzystaniu tzw. 
małej mechanizacji stoi na prze­
szkodzie brak dostatecznej ilości 
urządzeń do ładowania akumula­
torów wózkowych, co również po 
winno być usunięte jak najszyb­
ciej. Często też w niewłaściwy 
sposób wykorzystywano wózki e- 
iektryczne, usiłując zastąpić nimi 
na nabrzeżach niedostateczny licz 
bowo i przeciążony nawałem pra 
cy, tabor samochodowy.

A  przecież sprzęt ten winien być 
używany wyłącznie w  składach 
portowych, na rampach i placach 
o gładkiej nawierzchni. Do prze­
wozów wewnątrzportowych nale­
ży jak najprędzej wprowadzić wa 
gony kolejowe, wycofane już z ru 
chu na większych odległościach, 
a nadające się do obrotu w porcie 
przy odpowiednio ograniczonej 
szybkości przetoków. Przyniesie 
to obniżenie kosztów własnych, 
oszczędność sprzętu i taboru sa­
mochodowego, usprawni też pra­
ce przeładunkowe.

Osiągnięcia, które stały się na 
szym udziałem w okresie szczyto 
wego nasilenia przeładunków w 
porcie — nie mogą przesłonić 
nam tych wszystkich braków. Su 
mienność w pracy na każdym 
stanowisku roboczym, surowe 
przestrzeganie dyscypliny, stałe 
podnoszenie kwalifikacji zawo­
dowych, zabezpieczenie ze stro­
ny kierownictwa pełnego wyko­
rzystania sprzętu mechaniczne­
go oraz kolektywna współpraca 
wszystkich zainteresowanych prze 
ładunkami w  porcie przedsię­
biorstw — zapewnią niewątpli­
wie sprawną obsługę każdego 
statki*

brzeża zostały powołane komisje 
koistroli i żadna z nich dotąd nie 
nadesłała planu pracy do komi­
sji wojewódzkiej. Nie zatrosz­
czyły się dotąd o powołanie ko­
misji obie siłownie gdyńskie, zu­
żywające dziennie więcej węgla, 
niż niektóre zakłady w  skali 
rocznej, prezydia MRN, którym 
podlega szpitalnictwo, spalające 
po kilka tysięcy ton węgla rocz­
nie, Stocznia im. Komuny Pary­
skiej, zakłady ceramiczne i wie­
le innych.

Są nawet wypadki, że uchwa­
łą Rządu nie zainteresowały się 
dotychczas kierownictwa niektó­
rych zakładów z tej prostej przy 
czyny, że ...nie wiedziały nawet 
o jej istnieniu. Tak było np. w 
Stoczni Północnej, gdzie' dopiero 
inspektorzy Państwowej Inspek­
cji Gospodarki Materiałowej od­
szukali odpowiedni numer „Mo­
nitora“ i... pomogli go rozciąć, 
no to, by z treścią uchwały mogło 
się zapoznać kierownictwo zakła 
du.

Lecz nawet w tych zakładach, 
w których komisje istnieją już, 
zadowolono się formalnym tylko 
załatwieniem sprawy: nadesłano 
do wojewódzkiej komisji imien­
ny wykaz członków komisji kon 
tręli; nie pomyślano natomiast o 
przysłaniu planu pracy. A  prze­
cież uchwała rządu nakreśliła 
konkretne zadania dla komisji. 
Do zadań tych przede wszystkim 
należy opracowanie dla każdego 
zakładu przemysłowego, w zależ­
ności od jego warunków lokal­
nych, mobilizujących, właści 
wych norm spalania węgla, kon­
trola urządzeń cieplnych, inicjo­
wanie współzawodnictwa, racjo­
nalizatorstwa oraz udzielenie 
wskazówek co do metod oszczę­
dzania węgla. Niemniej waż­
nym zagadnieniem, którym po­
winny się zainteresować komisje, 
jest sprawa szkolenia zawodowe 
go palaczy kotłowych, dotych­
czas jeszcze zaniedbana.

Wszystkie te zadania muszą 
być wykonane. Komisje muszą 
być powołane we wszystkich za­
kładach Wybrzeża i wszędzie mu 
szą one przystąpić do wykonywa 
nia zadań zleconych uchwałą Pre 
zydium Rządu»

(J. KJ
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Międzynarodowego Dnia Kobiet

w Gdyni
Zarząd Miejski Ligi Kobiet w j 

Gdyni zawiadamia, że akademia i
z osazji Międzynarodowego Dnia; Wydział Oświaty Prezydium i trzeba było przekładać termi- 
Kobiet odbędzie się w dniu 12 ] WRN, w  toku przygotowań do'

W pięknych miejscowościach Wybrzeża
spędzać będą dzieci wakacje letnie

bm.5 o godz. 16 w Domu Kole­
jarza.

C  eah
*

letnich wczasów dla młodzieży 
szkolnej dokoiiał już wyboru 
punktów kolonijnych.

Ogółem w nadchodzącym lecie 
i na kolonie wyjedzie z woj. gdań 
jskiego ok. 19.000 dzieci. Ucząca j 
I się młodzież wiejska będzie od- j 
; poczywać na półkoloniach i w j  
j  dziecińcach oraz na wczasach j 
I letnich w mieście. Poza tym na

ny rozpoczęcia kolonii letnich.
Poza tym niektóre rady naro­

dowe nie ustaliły baz zaopatrze­
niowych kolonii letnich, chociaż 
termin załatwienia tej sprawy 
już minął.

Od warunków, w  jakich będą

przebywać dzieci, zależeć będzie 
wartość odpoczynku. Dlatego też 
prace przygotowawcze do kolo­
nii letnich należy prowadzić sy­
stematycznie, aby punkty kolo­
nijne zostały jak najlepiej przy­
gotowane na przyjęcie dzieci.

fb)

na 19 do 21,30.
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

„Teatr cudów" — godz: 17 do 19.15.

X/

TEATR WIELKI W GDAŃSKU -
Przedst. operowe „Eugeniusz O

teaT r d^ â czny  w Gd y n i- ¡W ybrzeże przybędzie ok.13.000 
„Świerszcz za kominem" -  godzi- dzieci z województwa stahno-

grodzkiego, dla których przygo­
towuje się 45 punktów kolonij­
nych.

Wszystkie punkty kolonijne zo 
stały już zbadane i zakwalifiko 
wane przez komisję zdrowia. Są 
one położone w malowniczych 
miejscowościach. odpowiadają­
cych wszelkim wymaganiom 
zdrowotnym.

Aby zapewnić należyte przygo 
towanie wczasów letnich, Wy­
dział Oświaty Prezydium WRN 

| wyznaczył radom narodowym w 
„stiepan i terenie dokładne terminy wyko- 

„Demn1“ w oIlwte7-*;.Nie ma poko-! nania poszczególnych prac, usta- 
ju pod oliwkami“ , .godz. 16. 18. 20, j łając m. in, termin zaopatrzenia 

r  n v  v  t a I placówek kolonijnych w  sprzęt
... t ,  ̂ , !gospodarczy. Niestety, niektóre„Atlantic** — „Żelazny dziadek“ • 

godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Odbudowa zabytków gdańskich

G D A Ń S K
„Bajka" we Wrzeszczu — „Światła 

w Koordl", godz.. 16, 18, 20.
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — „Cud 

w Mediolanie“ , godz. 16, 13, 20.
„Marynarz" w Nowym Porcie — 

„Dzieje kompozytora", godz. 13 
20.

„Przyjaźń" w Gdańsku

„Goplana“  — „Orzeł Kaukazu". I I  se­
ria, godz. 1S, 18, 20.

„Warszawa“  — „Chłopcy z nad Kra- 
nischsee", godz. 16, 18, 20.

rady narodowe nie przestrzegają 
tego zarządzenia. Tak np. rady 
narodowe w  Malborku i Kwidzy 
nie nie nadesłały dotychczas da-

Faia" na Grabówku — „Rozśpiewa- nych o placówkach kolonijnych
na ich terenie, o posiadanym 
sprzęcie i ewentualnych potrze­
bach. Może to utrudnić termino­
we zaopatrzenie punktów kolo­
nijnych w różnego rodzaju 
sprzęt.

.Jak wykazało doświadczenie ro 
ku ub., tam gdzie lekceważono 
sprawę systematycznego przygo­
towania punktów kolonijnych, 
nie były one zaopatrzone na czas

n& dolina“ , godz. 18. 20. 
„Promień“  w Chyloni — „Kwiat mi­

łości“ , godz. 17, 19,
„Neptun“ w Orłowie „Wiejski le­

karz“ , godz. 17. 13.30. 20.

S O P O T
„Bałtyk“ — „Dolina śmierci“ , godz. 

15.30, 17.30, 19 30.
„Polonia“  — „Droga nadziei“  i „Do­

kumenty zdrady“ , godz. 16, 18, 20.

Repertuar kin podajemy na podsta 
wie danych Okręgowego Zarządu Kin 
w Gdańsku, tel. 312-82.

R a d i o  n a  d z i e ń  1 1  b m .
3,05 — Wiad. porań. 8,30 — Dzień-1 gody. 21,00 — Dziennik wieczorny,

nik poranny. 7,55 — Wiad porań. 8,00 i 21,26 — Wiad. sportowe. 22,00 —
— Serwis CZRM dla rybaków — lok. I Wszech. Rad. 23,30 — Ostatnie wiad. 
12,04 — Dziennik południowy. 13,15 — j  0,05 — Serwis CŻRM dla rybaków — 
Komunikat PIHM dla rybaków — lok i lok,
14,10 — Dla ki. III—IV aud. „Uczmy
się śpiewać"; 14,3# — Koncert.. 13,09i Ptograzo lokalny. 6.15 — Kottuni-
— Kom. o stanie wód, 15,10 — Opow. j kat _PIHM- dla rybaków. 6,17 — C w »
J. Meissnera „Nocny sygnał" 15,30 —
Dla dzieci „Spraw-.- ważhe i ciekawe"
16.00 -  Wszech. Rad. 17,00 — Wiad 
popołud. 18,40 — Koncert solistów
13.00 — „Książki, które na was cze­
kają“ . 19,30 — Muzyka i aktualności
20.00 — „Blokada" — pow. W. Kietiiń
sklej. 20,20 — Koncert ork. i chóru 
krakowskiego. 20,58 — Komunikat
PIHM dla rybaków -  lok. Stan po-

W starych kamieniczkach, przy 
ul. Długiej i przyległych oraz w 
obiektach zabytkowych trwają 
prace nad odbudową wnętrz, fa­
sad i przedproży. Swe dawne pięk 
ne wnętrza i fasady otrzymają w 
br. Dom Królów Polskich, Zielo­
na Brama, Główny Ratusz, Dwór 
Artusa i przylegające do niego 
kamieniczki nr 43, 44 i 45,

Poza tym ukończona zostanie 
odbudowa Sieni Gdańskiej i za­
bytkowego wodotrysku tzw. stu­
dni Neptuna na Długim Targu. 
Na studni zostanie ustawiony po 
sąg Neptuna w brązie — dzieło 
Adriana de Vriese z 1620 roku. 
Posąg ten obecnie znajduje się w 
Muzeum Pomorskim.

Pracownia rzeźbiarska przygo­
towuje dla Izby Czerwonej Ratu­
sza Głównego odrzwia i ozdobne 
rzeźby stropów w drzewie. Wraz 
z tymi ozdobami zostaną umie­
szczone w Izbie Czerwonej obra­
zy sławnych mistrzów, odnawia­
ne obecnie przez zespół artystów 
pracowni konserwatorskiej w 
Gdańsku.

W drugim półroczu, po zakoń­
czeniu prac nad dokumentacją 
techniczną, rozpoczęta zostanie od 
budowa Żórawia Gdańskiego nad 
Motławą.

Ponadto prowadzone będą pra­
ce przy odbudowie zabytkowych 
bram wzdłuż Motławy, Chmiel­
nickiej, Panieńskiej, Św. Jana i 
innych.

Pod adresem zarządu PSS w  Lęborku
Od dłuższego już czasu mie­

szkańcy Lęborka narzekają na 
złą jakość pieczywa.

Sprawa ta była w związku z 
tym kilkakrotnie poruszana na 
posiedzeniach plenarnych MRN. 
Nie przyniosło to jednak po­
prawy — jakość pieczywa da­
lej jest zła. Poza tym ku­
pujący znajdują często w chle

bie kawałki sznurków, odłamki 
szkła, gwoździe.

Najwyższy czas, by zarząd 
PSS w Lęborku przystąpił do 
likwidacji panującego w jego 
piekarniach niedbalstwa. Jako 
ścią pieczywa musi energicznie 
zająć się Prezydium MRN w 
Lęborku.

M. BIELAK

*
%

n i s !
Henryk Szczepański — Sklep tek­

stylny PSS nr 4 w Sztumie zaopatrzę 
ny został w dostateczną ilość papie­
ru do pakowania.

Sportowej) Wybrzeża
pod ej m u j ą zobowiązania

Zgon Józefą Stalina okrył ża­
łobą cały sport polski. Sportow- j 
cy pragnąc złożyć hołd pamięci] 
genialnego Wodza podejmują licz] 
ne zobowiązania.

Na Wybrzeżu pierwszymi, któ 
rzy podjęli zobowiązania, są 
sportowcy wiejscy, zrzeszeni w

Kronika dnia

W programie utwory: Paganiniego, 
Pucciniego, Rossiniego, Wieniawskie­
go i innych kompozytorów.

Przedsprzedaż biletów prowadzi! 
„Orbis“  w Sopocie. W dniu koncertu 
bilety można nabywać w kasie od 
godz. 17.

O KLIMACIE WYBRZEŻA 
Dziś, o godz. 17, w sali Ratusza 

Staromiejskiego w Gdańsku, przy ul. 
Korzennej 33/35, prof. dr JERZY MO­
RZYĆ KI wygłosi odczyt, pt. „Klimat 
Wybrzeża i jego wpływ na zdrowie 
człowieka“ga PGR. 16.2« — Przed koncertem 

Filharmonii Bałtyckie). 16,45 — Audy- ' 1
ej a tlia młodzieży w opr. Jerzego, ZYGMUNT I. V TOSZE WSKi 
Krawczyka. 17,30 — „Racjonalizatorzy • I HENRYK SZTOMPKA W GDAŃSKU 
portu" — reportaż inż. Mariana Czer- j W czwartek, 12 bm. w Gdyni i w 
nera. 17,40 — Reportaż „Kłopoty m i-, oiątek, 13 bm., o godz. 19,30 w Gdaft- 
strza Mantyki" — oprać. Czesława, sku, w Teatrze „Wybrzeże“  odbędzie 
Czerniawskiego. i się koncert Państwowej Filharmonii

Polskie Radio zastrzega sobie żmiaj Bałtyckiej, którym dyrygować będzie 
nę programu. 1 dr ZYGMUNT LATOSZEWSKI, a' ja-

KONCERT WANDY WEHMISSKIEJ , ko solista wystąpi HENRYK SZXOM- 
Dnia 11 bm., o godz. 19, w sali I PKA.

Grand Hotelu w Sopocie wystąpią w j W programie: Rabaud — „Proce- 
koncereie znani artyści: WANDA i sja nocna“ , Wagner — wstęp dó I  i 
WERMItfSKA i ALEKSANDER PO-! II  aktu opery „Lohengrin“ , Różycki — 
LESKI. „stańczyk“ .

Henryk Sztompka wykona wariacje 
symfoniczne Francka.

„WSPÓŁCZESNA TARGOWICA“  
To tytuł odczytu, który wygłosi 

red. G. MARKUN, prelegent TWP, 
w piątek, 13 bm., o godz. 18, w klu­
bie okręgowym TPPR we Wrzeszczu 
przy ul. Kniewskiego 15. Po prelek­
cji film pt. „CIENIE NA TORACH“

Ludowym Zespole Sportowym 
Biała Rzeka (pow. Wejherowo). 
Zobowiązali się oni zdobyć w 
roku bieżącym 30 odznak SPO 
i wybudować w ramach pracy 
społecznej trzy boiska do siat­
kówki.
Za przykładem LZS Biała Rze­

ka poszli sportowcy Swibno (osa 
da rybacka w  pow. gdańskim), 
którzy wybudują w swojej gmi­
nie park sportowy i nazwą go 
imieniem Józefa Stalina oraz o- 
toczą opieką miejscową spółdziel 
nię produkcyjną, a zwłaszcza pra 
cującą w  niej młodzież.

Członkowie LZS Osowa (pow. 
Wejherowo) zobowiązali się jesz 
cze w tym roku oddać do użyt­
ku budującą się obecnie w Oso- 
wej halę sportową.

Nauczyciele z Gdańska — Prezy­
dium MRN w Gdańsku zawiadamia, 
że wynagrodzenie nauczycieli za za­
jęcia dodatkowe jest płatne z dołu. 
Wydano zarządzenie, aby należności 
z tego tytułu wypłacano każdego mie 
siąea, wraz z poborami.

Franciszek Lipowicz — Jak infor­
muje nas Centrala Spółdzielni Inwa­
lidów — Oddział Wojewódzki w Gdy­
ni, przeprowadzone dochodzenie po­
twierdziło słuszność Waszych uwag i 
dopomogło w zlikwidowaniu niedo­
ciągnięć.

Władysław Breska — W odpowiedzi 
na naszą interwencję Dyrekcja Miej­
skiego Zarządu Budynków Mieszkal­
nych nr 2 w Gdańsku zawiadamia, 
że roboty przy reperacji centralnego 
ogrzewania w mieszkaniu ob. Ka- 
lembfci, przy ul. Politechnicznej nr 
14 wę Wrzeszczu, zostaiy wykonane 
w dniu 10 lutego br.

P. Lica z Malborka, Zdzisław Ro­
maniuk, B. Flisikowski — Prosimy 
o podanie dokładnego adresu zamiesz 
kania.

Ob. Tadeusz Chomacki — Sprawę
Waszą przesłaliśmy do załatwienia re­
dakcji „Głosu Szczecińskiego“ w 
Szczecinie. O wyniku załatwienia po­
wiadomimy Was listownie.

W. Gałko, Aleksander Regiński, He­
lena Byczkowska, Bogusław Głady- 
szewski, Jan Pasiuk, Jan Górka, Kry 
styna Kowalska, Fryderyk Bęben, 
Franciszek Piotrowski, Izabella Ko* 
rzałko, Józef Beyer, Eugeniusz Gór­
ski, Józef Falk, Władysław Sobczyń- 
ski, B. Szubert, St. Rudnicki, Józef 
Śliwiński. J. Kirkorowicz, Szczerbow­
ski, Wacław Rybakowski, Władysław 
Waszkiewicz, Konstanty Misiewicz — 
W sprawach Waszych interweniu­
jemy.

ZAWIADOMIENIE
Zarząd Powszechnej Spółdzielni Spożyw­

ców w Gdyni, zawiadamia wszystkich swych 
członków, że zgodnie z §§ 17—24 statutu, 
zwołuje wiosenne zebrania obwodowe człon­
ków PSS w Gdyni, które odbędą się w miej­
scach i terminach jak niżej — wszystkie o go­
dzinie 18-tej.
MAŁY KACK — 11. 3. 33 r. Szkoła nr 13, Halicka 8 
zamieszkali na terenie sklepów 85-101-111-42, 
WITOMINO — 12. 3. 53 r. Remiza Straży Pożarnej 
zamieszkali na terenie sklepów 15-95-105.
WZG. NOWOTKI —13. 3. 53 r. Szkoła nr 4—9, Ko­

pernika 30
zamieszkali na terenie sklepów 24-99-64,
WZG. NOWOTKI — 18. 3. 53 r. Szkoła nr i—9, Ko 

pernika 30
zamieszkali na terenie sklepów 17-116,
GDYNIĄ - MIASTO — 17. 3. 53 r. świetlica Prezy­

dium MRN w Gdyni
zamieszkali na terenie skl. 26-7-57-112-119-61-92-2-56- 

18-89,
GDYNIA - MIASTO — 18. 3. 53 r. świetlica Prezy­

dium MRN w Gdyni
zamieszkali na terenie skl. 64-53-62-4-40-86-29, 
GDYNIA - MIASTO — 19. 3. 53 r. świetlica Prezy­

dium MRN w Gdyni
zamieszkali na terenie skl. 63-50-45-22-80-72-1-33, 
GDYNIA - MIASTO — 20. 3. 53 r. świetlica Prezy­

dium SIEŃ w Gdyni
zamieszkali na terenie skl- 25-36-67-37-97-12-47-100-83 

GDYNIA - MIASTO — 23. 3. 53 r. świetlica Prezy­
dium MRN w Gdyni

zamieszkali na terenie skl. 10-34-52-59-60-70-71-74-84 
GRABÓWEK — 23. 3. 53 r. Szkoła nr 7, Czerw. Ko­

synierów 108
zamieszkali na terenie skl, 106-107-69-90-58-82-73-96- 

8-16-44
GRABÓWEK _  26. 3. 53 r., Szkoła nr 7, Czerw, Ko­

synierów 108
zamieszkali na terenie skl. 9-38-48-91-88-77-109 
CHYLONIA — 27. 3. 53 r., Szkoła nr 10, Czerw. Ko­

synierów 239
zamieszkali na terenie skl. 28-46-68.
CHYLONIA — 8. 4. 33 r.. Szkoła nr 10, Czerw. Ko­

synierów 238
zamieszkali na terenie skl. 14-30-93-98-87,
CISOWA — 9. 4. 53 r„ Szkoła nr 9, Chylońska 22 
za mieszka U na terenie skl. 94-102-6-55-103,
OKSYWIE — 10. 4. 53 r.. Szkoła nr 4, Dyltmana lt 
zamieszkali na terenie skl. 21-51-79-110,
OBŁUZE — 13, 4. 53 r., Szkoła nr 6, Robotnicza 194a 
zamieszkali na terenie skl. 18-20-27-32-35-78-117.

Zgodnie ze statutem •— obecność członków 
obowiązkowa.

NACZELNA DYREKCJA 
404-K PSS W GDYNI

F a c h o w c y  p o s z u k i w a n i
Księgowego(ą) ze znajomością prowadzenia księ­
gowości materiałowej wg ramowego planu kont, 
oraz jednego palacza do obsługi kotłów paro­
wych wysokoprężnych zatrudnią od zaraz Ru- 
miańskie Zakłady Garbarskie w Rumii Zagói-zu, 
ul. Sobieskiego nr 51. 396-K

2 techników budowlanych z kilkuletnią praktyką 
na budowach zatrudni natychmiast Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiatowe w Lęborku, ul. Ma­
rii Konopnickiej nr 1. Warunki płacy wg ukła­
du zbiorowego pracy w budownictwie do omó­
wienia na miejscu. 377-K

Pewną ilość kobiet w charakterze pomocników 
monterskich i monterów zatrudni od zaraz Gdań­
skie Zjednoczenie Ełektromontażowe Gdańsk, ul. 
Chmielna 26/28. Niewykwalifikowane siły będą 
szkolone na budowach. Przewidziane roboty wy­
jazdowe i na miejscu. Wynagrodzenie wg umowy 
zbiorowej w  budownictwie. Zgłoszenia w Dziale 
Kadr, 395-K

Kierownika hoteli fabrycznych z kilkuletnią 
praktyką zatrudnią natychmiast Zakłady Me­
chaniczne im. Gen. K, Świerczewskiego w El­
blągu, ul. Stoczniowa 2. Warunki płacy wg ukła­
du zbiorowego dla pracowników hotelarskich 
(mieszkanie zapewnione). 271-K

Na stanowisko gatrowego w tartaku Kołibki pod 
Orłowem zatrudni od zaraz Zespół Ogrodniczy 
PGR Gdańsk - Wrzeszcz z siedzibą w Gdańsku- 
Wrzeszczu, ul. Nowowiejskiego 13 Warunki do 
omówienia w dyrekcji zespołu. 376-K

Nurek - miner, poszukiwany od zaraz do robót 
wrakowych na rzece Wiśle — odcinek od Gru­
dziądza do Gdańska. Wynagrodzenie wg układu 
zbiorowego pracy dla robót drogowych, mosto­
wych i wodnych. Zgłoszenia kierować do kie­
rownictwa Rejonu Dróg Wodnych w Tczewie, ul. 
Nad Wisłą nr 7, 359-K

O b  w  i X  c n i a
Dyrekcja Przedsiębiorstwa Budowy Sieci Elek­

trycznych Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Rutkowskie­
go 26. barak 2, oraz podległego jej kierownic­
twa grupy budów Poznań, ul. Nowowiejskiego 
10 i kierownictwa grupy budów Bydgoszcz, ul 
15 Grudnia 12 — przyjmuje w sprawach skarg
i zażaleń w każdy poniedziałek od godz. 14—16.

362-G
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1]\ jej wyjazdem na leśną stację doświadczalną. 
! ' Zdumiał ją swym żarem, którego dawniej w

nim nie dostrzegła, po raz pierwszy mówił jej 
słowa miłości nie wstydząc się tego; opowiadał 
o swojej pracy to z zapałem, to znów z goryczą; 
w tych opowiadaniach aleje Mińska mieszały 
się z drogami życia, ze wspomnieniami wojen-

, , . . . . . ___ , nych czasów, z myślami o przyszłości: o nowych
Kiedy Mmajewowi zakomunikowano, ze zo- mjas âcj1; 0 głębokiej przemianie uczuć ludzkich, 

stanie wysłany z Ameryki, uśmiechnął się. 0 ¡.ymj j ajt można tchnąć życie w kamień, w pu- 
To nie jest bez_ racji me należy a, stynję; w pokłady podświadomości. Chwilami 

długo siedzieć w gościnie... Szkoda m i zdawało się Nataszy, że słyszy w jego głosie lęk.
prokuratora — boję się, ze nie przeżyje rozłąki... lękał siQ być może 0 domy Mińska, albo o sen 
- » • * * • * _ • * Wasieńki, o życie mocne i kruche zarazem. Na-

— ...Moskwa szykowała się do święta Pier- gje przerw a} sam sobie i uśmiechając się mó- 
wszego Maja. Ulice zdobiono flagami i portre- wy. „Żeby tylko zdążyć...“ . Natasza pytała: 
tami. W mieszkaniach sprzątano, myto okna, „Co?“ Odpowiadał już wesoło, jak gdyby uspo- 
zaciągano podłogi. Maria Michajłowna znajdo- koiwszy się całkiem: „Wszystko. Wychować Wa- 
wała się w kuchni zajęta pieczeniem ciasta, ¿^ę. Zasiać lasy. Odbudować Mińsk. Nie — cze- 
kiedy usłyszała w przedpokoju głos syna. Nie kaj, zbudować komunizm...“, 
wierzyła samej sobie; może jej się tylko zda- Pewnego razu Natasza spytała, odkładając 
wało, tak już przecież było nieraz... Ale do etĘ.
pokoju wszedł Mitia. Objęła go, choć i*ęce mia- — Wasia, co oni sobie myślą?
ła w cieście, i przytuliła się do niego, chudziut- Roześmiał się.
ka,^drobna. bili? “  Nie testem medium i nie wiem, o czym

‘ „ ’..„o, i mówił że myśli Truman. Jeśli w  ogóle myśli... Na pewno 
wytrzyma^do końca życia, tymczasem oderwał nie będzie to nic dobrego. Pamiętasz, Natasza.
■J1 5 . . , y ' jakeśmy się poznali, opowiedziałem ci o hypno-się po tygodniu.

Przyszła Ola. Objął ją za parawanem i nie 
mógł wymówić słowa. Ola milczała także. Po­
tem zaczął opowiadać:

—• Rozumiesz, jak trudno im było się wy­
kręcić? Krawców mają dobrych, ale z praw­
nikami już gorzej... Teraz wiem...

Ola zlękła się, że swoim zwyczajem zacznie
żartować i szepnęła: „przestań......................
powiedział:

— Teraz wiem, że nic nie wiedziałem: nie

tyzerze, któremu w cyrku ściągnięto zegarek. 
Roześmiałaś się i od razu zrozumiałem, jakaś 
ty cudna... Ale odbiegłem od tematu... Pytasz, 
co oni sobie myślą? Wiadomo co - - chcą nas 
zniszczyć. Ale mjrślą o tym dawno, już trzydzie­
ści lat i wciąż im się nie udaje, nie łatwo nas 
dosięgnąć. Mnie teraz dręczy co innego - -  myśl 

A1 . o tym, ile jeszcze mamy do zrobienia. Czasami
Aie ivunaje .v zioś£. mn}e ogarnia; dlaczego doba ma tylko dwa.

dzieścia cztery godziny? W ten sposób jeszcze 
. , , . . . , . . . ludzie nigdy, zdaje się, nie żyli — przez dzie-

wiedziałem, czym jestes ty, me wiedziałem, ja- ja|. rokią więcej niż sw robiło przez wieki 
ki jest nasz nai-ód, mówiłem, ale nie rozumia- A je jnaczej n;G można: jeśli my nie dokończy­
łem... , . , . . my dzieła, 'wszystko się rozsypie. Pomyśl tylko

Powiedział to z takim niezwykłym u mego można zrobić nrzy pomocy energii atomowe! 
wzruszeniem, że Ola nie panując nad sobą roz- a co onj roMa? Gdyby nas nie byU poeryźl;bv
płakała się.

ROZDZIAŁ 38

Dlaczego Nina Gieorgijewna miała wrażenie, 
że Wasia robi się podobny do Sergiusza? Czy

się miedzy sobą i zniszczyli wszystko. Mu<?imv 
ratować życie, ni mniej, ni więcej. I  trzeba się
spieszyć.

Umilkł, długo siedział zamyślony. Ściemniło
¿c wasi« iuui ----  się. Nagłe podszedł, objął Nataszę i zaczął ca-
szukała w  tym pociechy, czy w ten sposoo jowag.
pragnęła złagodzić okrucieństwo_ tamtej straty: — Nataszeńko,, nawet nie nacieszyliśmy się
Może po śmierci Sergiusza lępiej przyjrzała się soką jak należy. Pamiętasz tę krótką noc? I ży-
młodszemu synowi i znalazła w nim cechy 
nieznane jej dotąd? Natasza także uważała, ze 
Wasia się zmienił; pytała samą siebie, czy cza­
sem z nim coś nie zaszło? Kiedy Natasza po­
znała Wasię, zdziwił ją swoim spokojem. U- 
śmiechal się wesoło, dobrodusznie i Natasza

cie też jest krótkie — krótsze niż miłość...
— Wasia, czy ty nic przede mną nie ukry­

wasz?
Zamyślił się.
— Zdaje się, że nic. Dlaczego pytasz?...
— Czasami ogarnia mnie lęk... Mama mówimówiła, żartując: „No, kotku Mruczku, uśmiech- -  uzasami ogarnia mnie _ięi 

nij się...“/ Teraz Wasia zapalał się często, mówił p: eŚ S1Q ;|akos'"
orędko, jakby w obawie, że nie zdąży powie- usmieennąi się. 
dzieć wszystkiego, i nagle pogrążał się w  mil- ■ Wiesz co, Nataszo, po prostu wyrosłem. Z, 
czeniu. Czasami przyznawał sie zarówno matce opóźnieniem, ale wyrosłem... Przed wojną bylis- 
iak i Nataszy, że wielu rzeczy nie rozumie; my jeszcze dziećmi... Uważałem wówczas, oczy- 
wówczas na jego twarzy ukazywał się lekki wiście, żê  jestem stary, miałem przecież^ dwa- 
uśmiech zawstydzenia 1 utajonej namiętności; dzieścia siedem lat. Byłem zapewne cofnięty w 
ten uśmiech właśnie najbardziej przypominał Ni- rozwoju — wszystko wydawało mi się tak pro- 
nie Gieorgijewnie Sergiusza. ste, jak plany, które kreśliliśmy w instytucie

Wasia snedził z Nataszą dwa tygodnie przed c n-)
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